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Miliard złotych na inwestycje 


KRAKOWSKIE [Los] 


Kraków, Poniedziałek 31 stycznia 1938 r. 


Ministrowie resortów gospodarczych przedstawiają swe plany 


Sejmowa Komisja budżetowa 
przysiąpiła wczoraj do rozpa- 
trzenia budżetu inwestycyj. Na 
posiedzenie zjawili się ministro- 
wje resortów gospodarczych z 
wicepremierem i ministrem skar 
b > Kwiatkowskim na cze- 
e. 

Obecni byli więc wicepremier 
Kwiatkowski, min. Przemysłu i 
Handlu Roman, Komunikacji 
Ulrych, Rolnictwa Poniatowski, 
Opieki Społecznej Kościałkow- 


ski, Poczt i Telegrafów Kaliń- 
ję prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego gen. dr. Górecki o- 
raz wiceministrowie wymienio- 
nych resortów. 

Na wstępie zabrał głos refe- 
rent pos. Sikorski. W obszer- 
nym wywodzie przedstawia za- 
gadnienia inwestycyjne oraz 
stronę formalno - prawną ukła- 
du budżetowego. Mówca wypo- 
wiada się za uregulowaniem pra 
wa budżetowego i pragnie w ra 


Obrady sejmowej grupy pracy 


nad rodatkiem snecje nym 


Sejmowa grupa pracy pod 
przewodniciwem pos. Madey- 
skiego obradowała wczoraj nad 
sprawą zniesienia podatku spe- 
cjalnego. 


Wszyscy posłowie wysuwali 
zastrzeżenia, iż zniesienie podat 
ku specjalnego wywoła 100-mi- 
lionową lukę w budżecie i nale 


mach budżetu znależć również 
fundusz inwestycyjny. Stwier- 
dza on, że od kiłku lat spadają 
wydatki inwestycyjne w budże- 
tach, a rosną one poza nim. 


Pos. Sikorski wskazuje dalej, 
że przedłożony projekt ustawy 
o finansowaniu inwestycyj różni 
się od zeszłorocznego projektu 
tym, że obejmuje wyłącznie in- 
westycje, na których pokrycie 
brak jakichkolwiek tytułów 


prawnych. 


Ogółem przewiduje Rząd na 
inwestycje w okresie 1938/39, 
(inwestycje budżetowe, pozabud 
żetowe oraz samorządowe) w 


ży się zastanowić jak tę lukę |orzybliżeniu 1 miliarda i 16 mil. 


wypełnić. 

Powierzono posłom  Pachol- 
czykowi i Krukowskiemu przy- 
gotowanie odpowiednich wnic- 
sków na następne posiedzenie. 

Poza tym omawiano sprawę 
zatrudnienia młodocianych i ko 
iet w związku ze zmianą pra- 
wa przemysłowego. 


Sto tysięcy ofiar „czystki” 


Oto plon „łarczowania wrogich band” 


MOSKWA. „Prawda”, nawo-! 
łując w artykule wstępnym do 
wysuwania  bezpartyjnych na 
stanowiska kierownicze w ad- 
ministracji sowieckiej podkre-, 
dla, że w ciągu ubiegłego roku, 
to znaczy w okresie wzmożo- 
nej „czystki” zarówno w orga-| 
nizacjach partyjnych, jak i so- 
wieckich, wysunięto na stano- 
wiska kierownicze przeszło 100 
tys. nowych osób. 

Innymi słowy tyle pochłonę-: 
ła „czystka” w ostatnim roku. 


Partia, pisze „Prawda”, do- 
konała pod kierownictwem sta 
linowskiego Centralnego Komi- 
tetu Partii olbrzymiej pracy w 
dziedzinie ,„wykarczowania wro 
gich band“ z aparatu sowiec- 
kiego. 

Otworzyło oto drogę nowym 
dziesiątkom tysięcy ludzi, od- 
danych całkowicie partii i na- 
rodowi. Wysuwanie nowych 
ludzi na stanowiska kierowni- 
cze — podkreśla „Prawda”* — 
ma chąrakter masowy. 


Przeczytaj na stronie 2-ej. 
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| zł. podczas gdy projekt ustawy 


opiewa tylko na 134 mil. zł. 
Następnie referent omawia 
na jakie cele przeznacza się od 
powiednie kwoty. Największa 
pozycja, bo 78 mil. mieści się w 
resorcie Ministerstwa Komuni- 


przedsiębiorstwom państwo- 
wym, w pierwszym rzędzie Że- 
gludze Polskiej. 

Następnie zabierali kolejne 
głos, uzasadniając inwestycje w 
swoich resortach, min. Ulrych, , 


kacji. 60 mil. przeznacza się nai min Kościałkowski, min. Ponia' 


inwestycje kolejowe, a 18 na 
wodne, na elektryfikację 12 
mil., gazyfikację 4 mil., na inwe 
stycje morskie 4 mil 300 tys. 
zł, dalej 10 mil. na inwestycje 
telekomunikacyjne, 17 mil. 700 
tys. zł, na budownictwo pań- 
stwowe, wreszcie są pozycje na 
melioracje wodne, oraz na ro- 
boty Funduszu Pracy. 


Referent krytykuje politykę 
budowlaną Rządu, wytyka sze- 
reg usterek również niektórym 


Chińskie oddziały partyzantów 


atakua gwałtownie Jarofńczyków 


SZANGHAJ. Przedstawiciel 
| armii japońskiej udzielił, wczo- 
: raj dziennikarzom informacyj, z 
| których wynika, że chińskie od 
|działy partyzanckie rozpoczęły 
na różnych odcinkach frontu o- 
żywioną działalność przeciwko 
wojskom japońskim. 

Są to przeważnie oddziały, li- 
czące “d 200 do 1500 ludzi. Naj 
większa potyczka została sto- 
zzrena w dn. 23 stycznia o 8 klm 
od Wuhu, gdzie wojska japoń- 


skie odparły atak chiński, zada! 


jąć nieprzyjacielowi poważne 
straty. 

Przedstawiciel armii japoń- 
skiej oświadczył w dalszym cią 
gu, że w Hakou w b. konce- 
sjach rosyjskiej, niemieckiej i 
japońskiej ustawiono liczne ba- 
terie artylerii przeciwlotniczej. 

Armia japońska zdecydowa- 
na jest bombardować jedynie 
obiekty wojskowe, trudno jed- 
nak będzie zapewnić, czy przy 


tei sposcbności nie ucierpi rów 


nież ludność cywilna. 


towski, min. Roman, min, Kaliń 
ski. Wicepremier Kwiatkowski 
bronił całego planu inwestycyj” 
nego. Ostatni przemawiał pe: 
zes Banku Gospodarstwa - 
jowego, gen. Górecki, który 
przedstawił politykę budow..:- 
ną Rządu. 


nowoge Qśdziełe miajstioęb 
szezęśliwej Kolektury Letooik 


„NADZIEJA” 


ttóry mieści się pezy alicg, 
MIODOWEJ 7. ui 29743] 


Amerykański wyścig zbrojeń 


Prez. Rocseveił żąda od Kongresu pieniędzy na ten cel 
WASZYNGTON. Oczekiwa-1 głoszone. 


ne z wielkim zainteresowaniem 
orędzie prezydenta Roosevelta 


r 
e, 


„Jako naczelny wódz armii* 
marynarki Stanów  Zjednoczo- 
nych — oświadczył Roosevelt 
— uważam ża swój konstytucyj 


Uczniowiewsidłachprzesiepcy 


Zamiast wziąć się do nauki, dokonali włamania za namową opryszka 


z nich miał wuja w Gdyni i ro-| wodyra, dokonali rabunku. 


aaie RA FA w 
yni wywołała tocząca się 
przed tamtejszym Sądem Okrę- 
gowym sprawa o głośne swego 
czasu włamanie do mieszkania 
byłej artystki rosyjskiej, Ra- 
cheli Badylkies, zamieszkałej w 
Gdyni. 

Ławę oskarżonych zajęli: 21 
-etni Jerzy Dziekanowski bez 
zawodu, oraz uczniowie 8 kla- 
sy jednego z gimnazjów war- 
szawskich 20-letni Feliks Dzien 
kowski i 19-letni Zenon Wiś- 
niewski. Akt oskarżenia zarzu- 
cał im, że dokonali włamania 
do mieszkania artystki i skra- 
dli biżuterię oraz inne kosztow 
ności wartośc! 10.000 zł. 

Dzienkowski i W'sniewski w 


Tistopadzie 1937 roku  orzyje-| 


chali z Warszawy do Gdyni 
rzekomo w celu zdania egzami- 
nu maturalnego, a w rzeczywi- 
stości jedynie w celu poszuki- 
wania przygód. 


Już na dworcu kolejowym w 
Gdyni poznali  kryminalistę 
Dziekanowskiego, który mimo 
młodego wieku był już pięcio- 
krotnie karany za kradzieże, 
przy czym pierwszą kradzież 
popełnił mając 11 lat. 


Zaproponował on uczniom, 
aby wynajęli mieszkanie u pa- 
ni Badylkies, tłumacząc im, że 
wzamian za pośrednictwo o- 
trzymuje darmo mieszkanie i 
wyżywienie u gospodyni domu. 

Uczniowie zgodzili się ra tę 
propozycje, 


dzice nakazali mu zamieszkać 
u niego. 

Wkrótce między Dziekanow- 
skim a uczniami zapanowała 
wielka przyjaźń. Pieniądze prze 
znaczone na naukę przybyszów 
rozeszły się. Wówczas Dzieka- 
nowski podsunął im myśl zor- 
ganizowania „wyprawy“ na 
skarby pani Badylkies, o któ- 
rych szczegółowo opowiedział 
im stary lokator artystki. 


Ponieważ biżuteria znajdo- 
wała się w innym pokoju, zam- 
knięta w specjalnej kasetce, 
młodzi włamywacze podrobili 
klucz i pewnego wieczoru pod 
nieobzcność pani 


Na rozprawie tłumaczyli się, 
że włamania dokonali dla żar- 
tu celem nastraszenia artystki, 
Obaj uczniowie posiadają za- 
możnych rodziców i pochodzą 
z dobrych rodzin. 

Po przeprowadzeniu rozpru- 
wy sąd skazał Dziekanowskie- 
go, moralnego sprawcę rabun- 
ku, na 6 miesięcy więzienia, 
Dzienkowskiego na 8 miesięcy 
z zawieszeniem na 4 lata i Wiś 
niewskiego na 7 miesięcy z za- 
wieszeniem na 3 lata. Tym o- 
statnim sąd zawiesił karę ze 
względu na ich młody wiek i 
dotychczasową 
oraz niezunełne 


Badylkies,. b'e sprawv z vonełnionego czy- | na 
pomimó że jeden| pod kierownictwem swego pro-| nu. 


niekaralność, | zaleceń. Obrona ta 
zdawanie so- |dzie oparta nie na napąści. lecz 


iny obowiązek oznajmić Kongre 


sowi, iż nasza obrona narodo- 
wa w świetle wzrastających 
zbrojeń innych narodów jest 
niewystarczająca do zapewnie- 
nia bezpieczeństwa narodowe- 
go i ż tych względów wymaga 
wzmocnienia. 

Po zażądaniu kredytów na 
dozbrojenie prez. Roosevelt o- 
świadcza: „Wszelkiego możli- 
wego wroga — musimy trzy- 
mać o setki mil od naszych gra 
nic kontynentalnych. 

Nie możemy ograniczyć obro 
ny do jednego Oceanu i jedne- 
go wybrzeża w przypuszczeniu; 
iż drugi Ocean i jego wybrzeża 
będą całkowicie bezpieczne. 
Nie możemy być pewni, że oś" 
niwo, łączące te Oceany (Ka* 
nał Panamski) jest zupełnie bez 
pieczne. 

Należyta obrona powinna 
więc obejmować jednocześnie 
wszystkie części Stanów Zjed- 
noczonych. 

Jest naszym obowi$zkiem po 
pierać wszelkie dążełiła dn po- 


koju, ale jednocześnie mvśleć o 
obronie. Jest to olej naszych 
êst i bẹ- 


calkowicie 


zarządzeniach 


zapobiegawczych. 


Sz 


praca Komitetu | 


Wytężona 
Pomozy Zimowej dla bezrobot- 
nych ogarnia coraz większą li-| 
czbą, potrzebujących wsparcia. 

Przyznać trzeba, że akcja ta, 


pod kierownictwem min. Ty- 
szki, prowadzona jest bardzo 
owocnię i sprężyście. 

Pomoc przyznawana jest za- 
równo bezrobotnym pracowni- 
kom fizycznym jak umysłowym 
i dzieciom. Codziennie 25 kuch 
ni rozdaje żywność, prócz tego 
dalej mieszkający bezrobotni o 
trzymują prowiant suchy. 

Niezależnie od tego trwa ak- 
c'a rozdawnictwa odzieży, roz- 
dzie!anej (zresztą jak w ogóle 
udzielanie pomocy we wszyst- 
kich innych formach) na pod- 
UE” — e a a 


Ostatnia Nowość! 


i 
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Automat kaliber 6-040 mm. 
się przed strzałem, waga 215 gr., sze- 
rokość 70 mm., dlugość 100 mm Wy- 
rzucający sam gilzy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpięczeńci- 
wo  osabiste w domu i w podróży. 
Czna złotych 6.95, 2 emiuki 13.50, 


8 strz — 18, w/g rys. 35 — 100 szt. 
naboi syst. „Flobert' zł. 365 Pozwo- 
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na li- 
stowne zamówienie, płaci się przy od- 
biorze. Adres; P. F, E. JAKUBF'ŃSKI, 

Warszawa, Leszno 60 O. W. 


maszyny zanim nie zobaczysz nasze- 
go katalogu, albowiem sprzedajemy 
już po 150 złotych doskonałe maczy- 
ny do szycia, hafiu, endlowania, me- 
reżkowania z długoletnią gwarancją 
gotówką — rątami. 
Polski Dom Handlowy KRYSZER, 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 


ŻĄDAĆ CENNIKI DARMO! 


zególią uw:ge K 


stawie opinii o zgłaszających 
się, wydawanej każdorazowo 
przez specjalną Komisję, 

Prócz tego Komitet stara sig 
usilnie o zapewnienie pracy 
ala bezrobotnych, tak pracow- 
ników fizycznych jak i umyało- 
wych. Otrzymują cni oczywiście 
za pracę odpowiednie wynaśro 
dzenie (umysłowi 5 zł. dziennie, 
fizyczni dożywiani są w dal- 
szym ciągu i dostają dodatkowo 


pzy PRZEZI 


GRYPIE: KATARZE 


zwłaca na biedne dzieci 


1 złoty dziennie), 

W grudniu ub.r, szczególnie 
baczną uwagę zwrócono na 
dzieci, W okresie świątecznym 
Stołeczny Komitet wydał na 
Tea akcję dla nich 110.528 
zi. Rezdano 4.900 par butów, 
3.000 płaszczy i 1.500 swetrów. 
Koszt tego wyniósł 80 tys. zł. 

zorganizowanych Wigiliach 
wzięło udział 50 tys. dzieci, 

Obecnie trwa w dalszym cią 


BIENIU 


gu akcja dożywiania dzieci w 
szkołach i przedszkolach. 
Fundusze na świadczenia u- 
zyskuje Komitet z opodatkowa 
nia się obywateli, z akci kultu 
ralno - oświatowej, zbiórkowej, 
organizowanych raz w tygod- 
niu koncertów i t.p. 
Niezmiernie owocna iest rów 
nież akcja pomocy lekarskiej, 
wyrażająca się za miesiąc gru- 
dzień ub.r. sumą 13 tys. zł, 


- iann IE 


utrzymania się przy życiu bezro 
botnych, których, niestety, ma 
my jeszcze 
ilość, 


w Polsce wielko 
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O sq przyczyną powstawaria róż. 
nych chorób, odbierajo apełyt, 
tworzą złą przemianę materii. 
Ż Należy dbać o normalne fun. 


kcjonowanie żołądka i Niszek 
przez regularne wypróźwienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
słosują się przy obsirukeji, 
normują trawienie, czyszczą ła- 
godnie i bezbolesnie, przeciw» 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skułecz- 
nie w cierpieniach watroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumafyżmie, artre- 
tyżmie, hemoroidach i otyłości. 


"ZIOŁA Z GÓR.HARCU: 
| W Dra LAUERA 4 


Wampir Warszawy w ogniu pyłań 


ac eo Skw.erewski potrzebał swą ofiare w lasku miosińskim? 


Potworny morderca Skwiera- 
wski, osadzony początkowo w 
areszcie śledczym przy ul. No- 


letniego Klemensa, który wy-|rawskiego mają na celu ustale- 


jechał do Bydgoszczy. 
Do stolicy przybył ojciec wam 


wy Zjazd 1 w Warszawie, prze- | pira, mając zamiar wystąpić o 


więziony zosiał wczora! do wię 
zienią Moko:owskiego. 

Samochód policyjny, wiozący 
zbrodniarza, znajdował się pod 
silną eskorią. Cela jego jest spe- 
cjalnie izolowana. 

W dalszym ciągu spokój i zi- 
mna krew nie opuszczają ani 
na chwilę Skwierawskiego. Dwu 
śodzinne badanie nie załamało 
go wcale. 

Obecnie trwa przesłuchiwa- 
nie świadków, których powoła- 
no około 60. Są to osoby, które 
zetknęły się z mordercą przypad 
lkcwo, a więc kelnerzy, pozna- 
ne przez wampira kcbiety, właś 
ciciele mieszkań, w których za- 
mieszkiwał, szoferzy it.p. Prze- 
słuchanie ich zajmie prawdopo- 
dobnie trzy dni. 

Władze prokuratorskie pole- 
ciły zwoln*ć z wiezienia aresz- 
towanego brata zbrodniarza, 17- 


. Oszezedzamy czas i pieniądze 


Rzeczy dobre są przeważnie niedo- | 
atępne dla szerokich mas z powodu 


sokiej ceny. Pomimo to nie po-|p 


o się kupować tandety, która w 
rezultacie zawsze okazuje się za dro- 
a. 
: Po powrocie z P a, po licznych 
sukcesach na Wszechświatowej Wy- 
stawie many optometrysta, Dyrektor 
Instytutu Filtorex de Paris p. J. Ro- 
wiński, postanowił udostępnić Roda- 
kom dobrodziejstwa słynnych szkieł 
Fiitorex, skutecznie chroniących oczy 
przed szkodliwymi dla wzroku pro- 
mieniami uttrafiolotowymi. 

Wszystko się demokratyzuje, więc 
czas już, aby wspaniałe okulary Fil- 
torex, ełużące dotychczas z powodze 
niem ludwom dobrze sytuowanym 
mogły dopomagać wszystkim w cięż- 
kiej zarobkowej pracy ich oczu. 

Oto rewelacyjnie niskie nowe ceny 
Instytutu Filtorex de Paris, Kredyto* 
wa 9: Za parę okularów ochronnych 
(słońce, wiatr, kurz, deszcz, lśniący 
śnieg, łzawienie na mrozie) od 1 zło- 


tego. 

Jedno szkło do binokli, lub do oku- 
larów do 6 Dioptrii włącznie „Bi kry- 
staliczne" od i złotego, para od 2 zł, 
w oprawie niklowej całe okulary od 
2.95 w Edea ay 4.95. Wszystko za 
receptą lekarską, Kasy Chorych lub 
według starych szkieł, które wymie- 
niamy. 

Słynne Okulary 
szkieł wypukłych najwyższego gatun= 
ku, bezbarwnych niepocących się, w 
elegznckiej,rogowej oprawie z bez- 
płatnrm ka a na miejscu do r | 


Reklamowe ze 


bardziej zepsutego wzroku od 9.75. 
ła zabarwione czynnię optyce- 


gie od 7 zł. Od 10 zł. sztuka, szkła! 


dwuogniskowe, zastępujące dwie pa- 
ry okularów, pozwalają jednocześnie 
atrzeć w dal i z biska, konserwują 
wzrok, chronią przed popsuciem, słu- 
żą idealnie do każdej pracy. Szkła 
dwuogniskowe przeznaczone do naj- 
bardziej skompilkawanych zawodów 
demonstruje osobiśc'e Dyr. Rowiński, 
ale tylko do dnia 12 lutego. 

Ubezpieczeni wsze:kich Kas Cho- 
rych mogą otrzymać okulary wea- 
mian za przyniesione prawidłowę re” 
cepty, również uczestnicy wszeikich 
'nstytucyi kredytu towarowego wza- 
mian za Ape i pracownicy eza- 
sopism. Niemający czasu na wycze- 
kiwaala w alniach urzędowych 
optyków i Kas Chorych mogą w In- 
stytucie Kredytowa 9 natychmiast do- 
brać sobie okulary lub zamówić z o- 
py Fit de P tj 

st iltorex de Paris jest je- 

dynym Zakładem w Kraju i Stolicy, 
poświęconym ącznie okularom i 
nowoczesnej higienie wzroku. 

Zapraszamy do zwiedzenia bez zo” 
bowiązania Salonu Demonstracyjnego. 
gdzie na stołach są wyłożone do 
przejrzenia liczne opinie lekarzy oku- 
listów i podziękowania 6.000 Klien- 
tów, których wdzięczność zdobył so- 
bie Instytut trzyletnią rzetelną pracą 
w stolicy. 


Każdy zwiedzający otrzymuje 
zupełnie bezpłatnie informacyjne 
broszurę i skórkę do okularów 
wartości 1 złotego, chroniącą przed 
poceniem się okularów przy wcho 
dzer'u do ciepłego loka'u ze dwo- 
ru. Niebezpieczne upadki ""u'a' 
czone! 
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JESTEM SYMBOLEM 

SZCZĘŚCIA 

Nie zawiodę tych, którzy we 

mnie wierzą. Radzę kupić log u 

DZIERŻANOWSKIEGO 

NOWY ŚWIAT64 © FRETA 5 
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TAM ZAWSZE PADA 
WIELE WYGRANYCH 


symboliczną złotówkę za poś- 


rednictwem dwóch adwokatów 


warszawskich. 


Wstepre przesłuchhnia Skwie 'nić, Stwierdzono, że wszyscy 


nie, czy ma on na sumieniu tyl- 
ko tę jedną zbrodnię. 

Sprawy pobytu jego w Lubli- 
nie wikłają się o tyle, że podob- 
no miał on w jednej z restaura- 
cyj wydać na libację 2 tys. zło- 
tych, przęd tym zaś twierdzono, 
iż rachunek wyniósł b. nieznacz 
ną kwotę. Nie wiadomo więc 
czy był on w jednym lokalu, czy 
w dwóch. 

Prócz tego istnieje cały sze- 
ręg innych zagadnień do wyjaś- 
nienia. Sprawa ewentualnych 
wspólników, fałszywego nume- 


becna troska prowadzących do- 
chodzenie władz. 

Skonfrontowani z mordercą 
świadkowie poznali go od razu. 

Najciekawszym może moty- 
wem śledztwa jest fakt pogrze- 
bania zamordowanego szofera 
w lasku Młocińskim. Dlaczego 
morderca, mając po drodze wiel 
tą ilość odludnych miejsc i la- 
sów, właśnie w nim zdecydował 
się zakopać swą ofiarę? 

Wizja lokalna, jaka przepro- 
wadzona będzie na miejscu w 
lasku, craz dalszy ciąć śledztwa 
ustalą prawdopodobnie te szcze 


ra tablicy rejestracyjnej — to o- | góły. 


pamiętaj, ił powodzenie 
w tańcu zapewnia 


ca BAL 


DINOL 


płynny, nieza 
wodny środek od 


PITU 


Z bogatej przeszłości Maruszeczki 


Dokcnał on nzradu 


W trakcie dalszych docho- 
dzeń w sprawie licznych napa- 
dów rabunkowych dokonywa- 
nych przez Nikifora Maruszecz 
kę, ujawniono, że Maruszeczko 
dokonał również napadu na do 
mostwo rolnika Wawrzeczki w 
Dziedzicach. 

Napadu dokonał bandyta 
wraz z dwoma wspólnikami, 
których nazwisk nie chce ujaw 


na zazrede ro'cfta 


bandyci byli uzbrojeni w rewol 
wery, Maruszeczko w czasie na 
padu stał w korytarzu domu 
Wawrzeczki z rewolwerem w 
ręku. Dwaj jego wspólnicy do- , 
konywali rabunku. 

więzienia wadowickiego 
sprowadzono Emilię Wawrzecz 
kową, która w czasie nazadu 
znajdowała się w domu. Waw- 
rzeczkowa rozpoznała w Maru 
szeczce jednego z bandytów. 


Nr 20 


Na -al temum wdro 


kream treodna 


Jubileusz Ligi Narodów 


ne daja powosów do radości 


ny krak w Licze wicikich mo- 
cars.w, z drugiej nie po:raf'ła 
ona zazwić ważien zawar” 
gów rnziędzynacowych, 

Dzuiaracia jubilcuzzowa do- 
szita wprzwdzie, dzięki porczu- 
mieniu ansiclsko - frazcuci::c- 
mu, do szu ku, z! wypadła o- 
na Ecz głębszczo przekonania. 
Treia zrcszią, Ae było iza- 
czej. t rajszniośle' cze sło 
wa rie po.relią przesłonić twar 
dej rzceczywi.s.ośzi. 

L'<a Narodów może byś bar- 
dzo poważnym ins:rumcn:cm w 
dzicie u'rwalenia pokoju, poro 
zuzmnienia  międzyrarodowcego, 
ale wyma poważnych i dale- 
ko idzcycu reform. Im szybciej 
zozrną cze dokonane, tym le- 
piej bodre, 

CIEPŁE SŁOWA 
LITWINOWA 

Jest rzzczą niesłychanie zna 
mienną, że sowiecki komisarz 
Spraw Zagranicznych Litwinow 
zna!czł bodziże najwięcej cic- 
płych słówek pod adrccem Li- 
gi. Twierdził on, że Lfa sicj? 
się związiziem państw milua- 
cyca gpesój. Wyrcził jedynie 
żal, że Li*a nie zdobyta się i 
nie zdzbywa się na encrgicz- 
nie':ze  wvsiąpienia wobec 
priistw zatócziącyca spokój. 

Liiwizow poczuł się widocz- 
nie po csradach „pariameniu” 
> 200580 moch t:zzy. Zresz* 
łą nie tylko cn. Alkow.cm inny 
dygul'zrz — Żdarow piorvao- 
wał ped ad Trazeji. So- 
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AWESEM ji. 
wiely ULLA wmówić Światy 
że są najbaraziej dzmoratycz- 
nym państwem, że rząd ich jes” 
wyrazicislem opinii wszystkich 
rzzodów, wchodzących w skład 
„SRB 

Nic bardziej fałszywego! O 
syziemie wyworczym pisaliśmy 
już swego czasu. Obecnie nale- 
ży jeszcze podkreślić, że cały 
(pzriameni jost zwykią kome 
dią, podobale zreczią, jak i nie 
m osci „Nożchsiaś 

Sowieiy nie ciizą się tylka 
przyznać do toali-mu, do tego, 
żo polnię wizdzy posiada tylko 
jeden czlowiek: Sialin, podczac 
gdy Niemcy, czy Włochy o!war 
cie się do tego przyznają, Ba, 
rawsi się szczycą tym s.aner: 
rzeczy. 

Pzr.zment sowiecki jest im- 
t'rumen'em aśi.acyjno - propa- 
fandowym i pozłusznym narzę 
dziem w rekach wszechwładne 
go S:alina. 

Pewien stan równowagi w 
Europie wywoluje fakt, że 
wspó:praca angielsko - francu- 
stra jest coraz Śziślc;zza. Próby 
pcrczumienia  ang:elso 
miezkiefo, podjęte przez dyp:o 
mac'ę niemiecką, są jednakże 
cdprężenia na odcinku Eerlin— 
Paryż. I jakkolwiek nie brak 
pzwnych prób, idących w tych 
kierunku, {o jednakże sprawa 
ta jeszcze jest bardzo odległa. 

Z okazi podróży cztonka rzą 
du angieiskiego lorda Halifaxa 


"wslzazywaliśmy, że nie należy 
jeszcze z iego wyc- quas wnios- 
ku, że polilylza angiessiza uleg- 
nie zmienie. Rozwój wypadków 
po.wiercził to przypuszczenie. 

Nie ulzża wą'piiwości, że 
| 
| 


lancoiazie dzplomatyczne, 
szczególnie arZietzlie i francu- 
skie, waada wiele trudu, by 
cziqąsegi jais -posozumien:ey 
uniknzć grażątego koaflik:u. 


Chwilowo jednak nie możemy 
zzrcjoztrować żzencgo poważ- 
niejczego oziąnięcia. 

ANGLIA CO':TRA ITALIA 

Wasza pol yozaa osi Rzym— 
Derin — Tozio z Azśflą i Pa- 
mem (rwa w caszym' CĄGH: 
Jesli isinicią jednz.zże w Loa- 
dynie chęci co porczumienia z 
Doriinem, o tyle brak ich w sto 
cunku do Rzymu. 

Aria nie zdradza najmnięj- 
SZYSA Si do uznania 


s.z*orności 
podba,a Ażisyniii Wsirąty, ro- 
viene pczez W/tochy w krajach 
arabDsuicn, wchodzących .w 
ckład Larerium Brytyjskiego, 
oczywiście mają w camym wy- 
padku poważny wpływ. 

Pogłoski, jakoby Ameryka 
miała zamiar uznać podbój Abi 
synii, zostały szybko wycofane 
z okiegu. Selzre'arz stanu Hull 
oświadczył, że nie odzowiadają 
che prawdzie. Ameryka w ogó- 
le nie nosi się z takim zamia- 
zc 

Jzś'i chodzi o fronty wc'en- 
re, to sytuacja jest bez zmian. 
Zarówno w Hiszpani, jak i w 
Ch'rzch, trwają bezus!annie 
walki 


Jaden z Czytelników na- 
czych, biorących udział w an- 
liscie, taką kreśli uwase: 
„„Obzerwująe od k'!ru cni zn 
Lietę, stwierdziłem (może błęd 


słynne tableiki Aspirin. 
wytłoczony na każdej 
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Z krajowych ... 


surowców produkowane sy w Starogardzie 


różnienie jej od licznych naśladownictw. 
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uzależnione od odpowiedniego nie), że pewnym czynnikom za-, dakcją do cdpowiedzi, a'bowiem 


leży, aby się dowiedzieć co my 
śli szerszy ogół cbywatali? 

| Cel nie zupełnie zesianie o- 
' siągnięty, ponieważ wiele glo- 
sów jest nieszczerych, zbyt szr 
wilisiycznie nastawionych. Wi- 
docznie autorzy uważają, że 


Program 


NIEDZIELA, 30 STYCZNIA 1938 R. 

8.00 Svgrzł czsu. 8.05 Dzieraik po 
rannv. 815 Audycja dia wsi. 9.00 
Trarrmisia nabożańsiwa z keścioła 
św. Krzyża w Warszawie. 10.30 Pły- 
ty. 11.30 „Biiwa Narodów pad L'p- 
ski'om' — reportaż. 11.57 Sygnał cza- 
1203 Poranek muzyczny. 1309 


su, 
Przegąd kuliuralmy. 1310 „W Ca- 
sirep” — fragmzał z życia poskch 


robotników w Westfalii. 1330 Muzy- 
ka ch'-dowa. 14.45 Audycja dia ws. 
1545 W/szys'iośo po trochu — aud. 
dła dz*eci. 16.05 Suta na ork'cz'wę 
smyórkową. 16.45 „Atea i życie" 


radiowy 


babką” — podwieczorek przy mikro- 
fonie. 18.55 Powczechny Teatr Wyo- 
brażni: „Druga żona", 19.35 Muzyka 
taneczną (płyty). 2035 Program na ju 
tro. 2040 Przegiąd poityczny. 2050 
Dziernik wieczorny. 21.00 Wiadomo- 
ści eportowe. 2115 „Humor krakow- 
tki na cenzurowanym — weso 
dycia. 21.45 Recital fortsp ancwy. 
2225 Muzyka lekka (płyty). 22.50 O- 
statnie wizdamości. 3 
WARSZAWA II 
1445 Płvty. 1600 Feron akiua!- 
ny. 16.10 Muzyka tensona. 1653 Pro 
gram ra jutro. 1709 — 720% Przer- 


— powieść mówiona. 17.00 „Melandz wa, 22.00 — 1.00 Muzyka taneczna. 


może być podzielana przez in- 
nych Czytelników. 

Otóż siwierdzamy, że anis'e- 
ta zcziała cglozzoaa z laicjaży: 
wy Redakcji i taj inicjatywy ze 
dne czynniki nie wywsiywały. 
Cel ankiety jest jasny j wyraż- 
nie został ckreślony w momen- 

ie rczpisywania, 

Nie możzmy wnikać w po- 
budki, które Czytelników nakła 
niają do uczestnictwa w ankie- 
cie. Sądzimy jednak, że zarzu: 
serwilizmu nie jest na mie;scu. 

Anieta fest. otwarta dla 
wszysikich i każdy moż2 swój 


Osąd trafności tego punktu w-- 
dzenia nie należy do Red:kzii. 
Ustaw:l śmy trybunę — zaj- 
mowanie na niej m'eisca należy 
do C-y '1 tów. Rzdrkc'a sp-ł 
|nia rolę zapowiadacza, rolę 
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cogo, który strze 


| 
| REŻ 2, 
RY SĘ 
8 Gdybym był m!n!strem 
skzszwałiym ws:-ikie wy- 
Cz wydsiki na różne uroczy- 
s.ości i sprowalzanię ze 


świata umarłych, kupowanie portre- 


tów i innych nierczinych przedmiotów 
1 


dla upiększenia urzędów i insiyiucji, 
gcyż psriretów różnych m nisirów, 
prozzców i innych, nagromzczła się 
w urzędzch tela moc, że na Ściannch 
miejsz zatrzliło, a ile ich pcszło do 
Iapea jelo nisz stusinych? Czy nie 
l-plej pieniędze te przeznaczyć na bu- 
mwg ilciy morckicj i powictrzne'?1 
Na upiększenie przyjdzie cz-s, gdy 
ceg pzzudowcac; ćrogi, mosty i ure- 
Zzowzne rzeki, 

, Wprewadziłkym kulturęe pracy, to 
issis żcbyjsię mkt pracy nie wzty- 
czł i nią mie garcz; żeby człowick, 
xtóry ciężko przcuje, nie był uważa- 
ay za ćwierć obywatela lub bydlę ro- 
zDcze, a ten , który nic nie robi, miał 
mrzyw.le;e I uznznia, 

W nzszym życiu społecznym i pań- 
szwowym jest za wiele parzacksów: 
n. p. rzzmieślnijc czy to robotnik, któ 
ry umie zbudowzć dom, lub wyxe- 
nzć pękne siylowe mzblę, montować: 
szmochody, szmoloty i budować okre- 
ty, nie powinien mieć gorszych prew 
od urzęćnika, sprzedzjącego bilety 
lub znączid na poczcie, czy też w zd- 
minisiracji  adrosującego  kcperty. 
Przecież keżdy z nich wykonywa tyl- 
he to, co mu poruczeją, nie tworzy cu 

ów. 

R--mtsśln'k cześciej musi nzłrmzć 
sobie głowy nzd wykonaniem swej 
precy, niż urzędnik, a dlaczego 


ła au-| punkt widzenia wypowiedzieć. ! dzielono ich na przzowników fizycz- 


nych i rmysłowych? 

Urzędnik otrzymuje 4-tygodniowy 
vriep, R procown™ fzyczny tylko 2, 
Urzężró: ma na Fo'ri zn kę drugiej 
'Hl-ev, a fizyczny III El I!t 


W szptrloch przyrtoduj> mu lecze- _- 


~'a wedlug wyższej klasy. niż lisycz- 
nenu 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


.0 bym zróbił, gdyby 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 
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Mamy nadzieję, 


|= a , że sprawa 
że porządku obrad, bez pemo-  zoziała wyjaśniona i udzielamy 


cy sultcza, — Słuchzczami Są | głosu p. Jenswi Namarowi, ro- 
wszyzcy. Czynniki miarodajne | boinikowi z Suwałk (Kościusze 


ki 52), który pisze: 


„Wtrowadziibym kuliure pe” 


nikt rrecy nie us ydzi' an nikł nią nie gardził 


Żona pracownika fizycznego odbye 
wa poród w szpiiaiu według n-ższej 
Llasy, a żona urzędnika wzdaług wyże 
i szej Ustaw takich psendcdzmoizrae 
paama jest karćzo wiole, które Lym 


natychmiest poznesł, Ludzie pracy 
powinni m'zć w Polsce jednakowe 


przywilejel 
„Sizrałlym się znieść tak w służe 
bie pzństwawej, jak i cywinej po 


Gzicł ludzi pracy ra zszych i niże 
szych, trmysłowych ja orayih, a 


wprowzeziłwym hlerzrzkię miocszych 
i cerez starszych, gdyż rozcnielnnie 
tpołoczcństwą na nóżczych 4 wył 
swych stwarza nicpctrzebnie niena.. 
w:ść l:lzscwą. 

ludziom zdołnym i przcowitym nie 
zagredzałcrm dragi, ko kto ma wy” 
kszszłionie szeclna to jzczcze pie do- 
wożzi, sby był m-čry i zdciny. Co 
səm po cst-ch pzientcvanych, z Lt- 
rych zri Pzńztwo, ani spr?zczeńst" 
wo nie ma źzencj korzy śz 2) 

N-zzclnym kerm w Po!sze powin- 
na ktyć „Praca“ Kto nie pracuje 
tea nie maże m'c6 rzn-n'a. Prora po- 
wirna się znatcźć œa kzżdzfo! 

W iznych pzńciwzch zalos bro beze 
rstocie, dlr-zofo u ns mołoly te 
n'e ras'-nić, przecież rie fecrzśmy 
głapsi cd innych, tylko trzzka chalećl 

Potrdowzł! w sżdórym ws:e- 
wócziem misie e utzte + kaiki po 
łożnicze, żcty fe ieicty, które n-m 
d-i życie, mozły w talcich eri -h 
chwilzch ccnowisćne worurni birie. 
niczna | sreżizrne oraz lachową no- 
taos Jekarzzą, A RP 

winna być m!n'mzfns w 
Baa 09 Zo wsi t mniejszrch 
miast prze'red chorej do woewódze 
riej klfrTi prwrma ne”trć gmna 
[szmorządy wiejskie i miajękie). 


W jutrzeszym numerze za- 
-'-'my dalsze odpowiedzi an 


| kieiowe, 
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A UJSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWI 
3. MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


JDot:tór Toonowski zamieszkał z Tanią w Wilnie — tu 
urzia się i byli ze sobą smozęć:iwi. 


EM $ 
kupić nawet samego pana ministra. 

Ale był zmuszony zmienić swój pierwotny plan. 

Przecież dyplom jest wydany na jego wiasne na 
zwisko, a bez dyplomu ni» miał prawa nadal prakty- 
kować. Mieszzać zaś w Wilnie na swoje nazwisko, 
byio rzeczą bardzo niebezpieczną. Policja siedlecka 
na pewno wysiała za nim listy gończe, 

W carcziej Rosji istniało jednak świetne lexar- 
stwo na podobne trudności: papierek sturublowy i sy 
tuacja ject załatwiona, jak gdyby ręią zdjął chorobę. 

Doxtór Eorowski otrzymał fałszywe świadectwo, 
że przybył z Moskwy, że tam mieszkał dłuższy czas. 
Jednoczejnie płacił dovrze rewirowemu, po to, by 
ten. wydał o nim na'lepszy sąd. 

Gdy zaś do. Wilna nadeszto zapytanie, czy znaj- 
duje się tam doktór Borowski, na podstawie kariki 
wymalauniowej z Moskwy, jako też na podstawie 
sącu rewirowco odpow'zdziano, że co prawda taki 
doktór jest, ale jest to Rosjanin, który mieszkał w 
Mockwia, niśdy w Siedlcach nie był, a poza tym jest 
to wzorowy obywatel o najlepszej opinii. Nigdy nie 
miał nic wspólnego z jakimś buntem... 

W taki sposób mieszkał doktór Borowski w Wil- 
nie spokojnie. Wraz z nim mieszkała Tania, która go 
pokochała i która przeżywała po raz drugi piękne 
chwile, jakie miała ongiś z Tadeuszem. 

Czasem wydawało się jej, że Tadeusz zamienił 
się w innego człowieka, z którym teraz mieszka. 

Opowiedziała mu wszystko, opisała swoją prze: 

szłość, nic nie ukryła. 
Bylam przekonana, że życie moje kończy się, 
że jestem nad brzegiem przepaści A w tej samej 
chwili, w tym przeiomowym okresie meso życia na: 
potkałam ciebie, mój kochany, a gdyby nie ty zapew: 
ne leżałabym juź w grobie... 

Byli szczęśliwi ze sobą. Tania jak gdyby odro- 
dziła się. A jednak przebywała w ciąsłym strachu, 


nie zostaje w koszu... 


się i długo nie możę usnąć... 


cze s'o rubli, jeszcze dwieście, 
Nikt zresztą nie będzie przypuszczać, 


wić z żoną doktora Borowskiego. 
Służ-ca odpowiedziała mu: 


©) SĘ AD | 
się na ©7759 rom"nt, 


tora... 


z prnią pomówić... 
Tania zadrżała odruchowo. 
— Pan? Jak się nazywa? 


pania Borow:ką, ale ja mu odrzekłam, 
nie jest żonaty... 


jomą, czy też przyjaciółką pana doktora. 


zapominaj, że u nas w kraju można za gotówkę prze , 
Minister może 
zarządzić tylko, a tu przyjdzie pan rewirowy albo 
pan komisarz, otrzyma w łapę setkę rubli i zarządze- 


— Wiem, kochany, że tak jest, a jednak żyje w 
ciągłym strachu... Jakiś niepokój mnie ogarnia.. Cza 
sem w nocy leżę i przy na:mniejszym szeleście budzę 


Doktór Borowski uspakajał ją i zapewniał, że się 
nic nie stanie. Nie będzie żałował łapówek, da jesz- 


pułkownika Iwanowa znajduje się tu w Wilnie. 
Pewnefo razu, gdy lekarz był zajęty pacjentami 
przybył jakiś jegomość i oświadczył, że chce pomó- 


— Pan doktór Borowski nie jest żonaty. Pan 


— Wiem, być może, nie ożenił się jeszcze... Ale 
muszę pomówit z jego zna;emą... Z przyjaciółką dok- 


— Służąca uśmiechnęła się i odrzekła: 

— Chwilę niech pan po.zeka, zaraz wrócę... 

Weszła do pokoju Tani. Tania wypoczywała na 
kozetce i czytała ksinżkę, Służąca wiedziała, że Ta- 
nia jest przyjaciółką doktora Borowskie%o0. 

— Proszę pani — oświadczyia — jakiś pan chce 


Służąca uśm'czchnęła się i odpowie” "a: 

— Z początku powiedział, że chce pomówić z 
że pan dostór 
Lyłam przekonana, że to jakaś po- 
myłka, ale ten pan powiada, że chce pomówić ze zna 


w porządku. Odrzekła więc: ] 

— Proszę powiedzieć temu panu, że w mieszka- 
| niu pana doktora nie ma teraz żadnych znajomych 
| ani przyjaciół. Rozumie Stefa, czy nie? l 

Służąca wyszła i powtórzyła słowa Tani. 

Nieznajomy skrzywił się, tak jak gdyby odpo- 
wiedź ta zdziwiła go bardzo, po czym przeprosił, i 
nie mówiąc więcej ani słowa, wyszedł. 

Po przyjęciu ostatnich pacjentów wszedł dok- 
tór Borowski do pokoju Tani. 

Witała go zawsze rozpromieniona i wesoła, ale 
teraz iverz ej była rzhmurzena, 

— Co się stało, Taniu — zapytał przestraszony. 

Opowizdziała mu o wizyice i o złym przeczuciu 
jakie ma w związku z tą wizytą. i 
Cåżż to może być? — zaniepokoił się również 
doktór Borowski. — Nikt ciebie tu nie zna, nikt nie 
wie o tym, że mieszkasz ze mną... Dobrze uczyniłaś, 
żeś tvk odpowiedziała. i 

Po upływie kilku dni przybyła do mieszka:da 
dokiora Berowz"iego jakaś starsza kobieta i zaofia- 
rowała herbatę. Ma powiada najlepszą herbatę i to 
w n'^hici cenie. 

Stużąca nie podejrzewając żadnego podstępu 
wezwała do kuchni Tanie. Tania odrzekia, że nie ku- 
puje herbaty i wyszła z kuchni... 

Ale nieznajoma nie wyszła: pakowała długo her 
batę, przy czym zwróciła się do służącej: i s 

— Moja droga, może mi pani da trochę ciepłej 
wody! Na dworze jest tak zimno. Chodzę z jednego 
iętra na dr je, dzień cały mija zanim zarobi się 
sil = 

łużsca nalała szklankę herbaty i podała nie- 
znajcmej kobiecie. "e ś 

Łykając głośno herbatę, odezwała się nieznajo- 
ma do służącej: 

— Przepre-zam, kto to jest ta dama? Czy to 
pani doktorowa? 

— Nie — odrzekła służąca, zaglądając na ko- 
rytarz czy nikofto tam nie ma. — To przyjaciółka na- 
szego doktora, bardzo przyzwoita... , 5 

— A więc to nie jest jego żona? — zdziwiła się 
nieznajoma. 

— Służsca rozśniewała się i odrzekła: 

— Niech pani prędko wypije herbatę i proszę 
nie zawracać mi głowy... 

— Czemu się pani tak gniewa? Czym co złego 
powiedziała... Ciekawa byłam, taka ładna pani... 

Więcej już nie mówiła, wypiła herbatę i wyszła. 

Nazajutrz z rana przybył do doktora Borowskie- 


5a 


że córka 
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że policja aresztuje ją. Doktór Borowski uspakajał 
ja. Wyiłumaczył jej, że to są tylko wyczerpane ner- 


— Taniu kochana, dałem jeszcze setkę rubli, nie 


Mowe ina 


Doskonały interes 


— Inspektor policji śledczej, 
Antczak chce się widzieć z pa 
nem dyrektorem — zakomuni- 
kowała Roberiowi Raczewskie 
mu jeso sekretarka osobista. 

— Proszę go poprosić 


rzekł Raczewski, który nie 
móśł pojąć co chciała od niego 
policia. 


Po chwili inspektor znalazł 
się w pokoju i zajmując na za- 
proszenie Raczewskiego miej- 
sce w wygodnym fotelu, oświad 
czył: 

— Od razu chcę panu wyjaś- 
nić cel mej wizyty Sprawa do- 
tyczy wynalazcy Jarczewskie- 
go. Jarczewski jest genialnym 
człowiekiem, ale w sprawach 
pien'eżnych jest to istne dzie- 
cko. Osta'nio wdał się w aferę, 
która może pociąśnąć za sobą 
nieprzyjemne dla niego konse- 
kwenc'e i polecono mi go od- 
szukać. Zmienia on często mie- 
szitanie, a również nie mogę go 
nigdy spotkać w jego laborato- 
rium. 

— Ale co to ma wspólnego 
z mcją osobą? 

—Zaraz to panu wyjaśnię. 


| wością czekał na przybycie wy 


TASTOJOWANIE: 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZEBÓW:t» 


ŻĄDAJĄC ORYG'MALNYCH PROSZKÓW zw.=rae. z „ KOGUTKIEM” 


A JUZ NAZLADOWNICTWA 


MISRENO-NERVOSIN” z KOSUTRIEN ' 


Dowiedzieliśmy się, że Jarcze- 
wski wynalazł sposób produko- 
wania sztucznej skóry. Prawdo 
podobnie będzie sie s'arał spie 
niężyć swój wynalazek i odwie 
dzi przedsiębiorstwa, które mo 
śą się tym zainteresować, Po- 
nieważ pan jest kupcem cieszą 
cym się wielkim poważaniem, 
to z pewnością odwiedzi pana 
w najbliższych dniach. Będzie- 
my panu mocno zobowiązani, 
gdy pan oświadczy mu, że za- 
stanowi się nad tą sprawą i da 
mu odpowiedź za kilka dni, a 
jednocześnie żzakomunikuje 
nam kiedy odbędzie się to spo- 
tkanie. 

— Może pan na mnie liczyć 
— odparł Raczewski i odpro- 
wadził gościa do drzwi. 

Raczewski zostawszy sam, 
zastanowjł się poważnie nad tą 
całą sprawą i doszedł do wnio- 
sku, że jeśli ten Jarczewski rze 
czywiście znalazł sposób pro- 
dukowania sz'ucznej skóry i je 
śli jest prawdziwym dzieckiem 
w sprawach handlowych, to mo 
że to być doskonały in'eres. Ła 
two do'dzie się z nim do poro- 
zumienia i za bezcen odkupi 


się jego wynalazek. 


Raczewski więc z niecierpli- 


nalazcy. Ale mi'ały dni, a on 
się rie zgłarzał. Znieciern!iwio 
ny Raczewski odwiedził go w 
końcu w jego labora'orinm. Jar 
czewski pokazał mu kilka pró- 
bek skór, oświadczył, że w kil- 
ku przedsiebiorstwach przyjęto 
ie za prawdziwa esre, dy w 
rzeczwwiz'tości była sztuczna. 
— Znessawię się” red tą 
sarawa i pimin > WElkomwa 


ı przyjaciółmi — rzekł Raczew-| do mnie do biura po odbiór pie 


— Ale jak się ten prn nazywa — ostrym sto- 
sem pytała zaniepokojona lania. — O co mu chodzi? 
— Nie podał swego nazwiska — odrzekła słu- 
żąca. — Czy mam go prosić? 
Tania zbladła. Miała przeczucie, że coś nie jest 
Sky "AR O POWO 0 0 RÓ" | 


ski, gdy Jarczewski pokazał mu 
eszcze listy, z których wynika 
ło, że jego oświadczenia nie są 
bezpodsiawne — może sfinan- 
sujemy pański wynalazek, 

— Nie mogę, niesiety zgo- 
dzić się na pańską propozycję, 
ponieważ pienią ze są mi teraz 
potrzebne. Jestem.. — i nagie 
urwał. 

— Rozumiem — odparł Ra- 
czewski — Przed tygodniem od 
wiedził mnie inspektor policji 
śledczej i informował się u 
mnie o niejakiego Jarczewskie- 
go... 

Jarczewski zerwał się z krze 
sła. 
— Niech pan się nie obawia 

— uspokoił go kupiec. Ziawi się 

dopiero wówczas, gdy się z nim 
porozumiem. 

— O co się pana pytał? 

Raczewski opowiedział o 
, przebiegu rozmowy z inspzk'o- 
rem i zapytał wynalazcę co ta- 
kiego przeskrobał. Czy czasem 
| nie wynalazł maszyny do robie 
nia pieniędzy. Jarczewski wpra 
wdzie mocno temu zaprzeczył, 
ale sposób, w jaki to uczynił, 
upewnił Raczewskieśo o słusz- 
ności jego przypuszczeń. 

Jarczewski chcąc zmienić te 
mat rozmowy, otworzył szufla- 
dę i wyciągnął z niej stos papie 
| rów. 

— Papiery te — oświadczył 
— są war!ie majątek, wiem o 
tym, ale nies'ety, nie mogę ich 
spieniężyć. Nie mam odwasi 
zwrócić się z nimi do urzedu 
„patentowego. Kar'ki te to do- 
|kładny opis sposobu preparo- 
waria sztucznej skóry. ŚSnrze- 
| dałby-s je panu za 20.000 zło- 
| tych. 

Raczewski uznał tę cenę za 
zbyt wyńśrowzną (50 CAR 
sarsa WSSSECWR W zZJEIZĄWSE 
enezo 1-4 tą za 1900) T 1% 

— [Mah nan ju'ro z4!-—* 


. 
cja 


jest źle, bardzo źle... 


niędzy — rzekł na odchodnym |! 
Raczewski. 


Nazaijuirz rano do Raczew- 
skiego telefonowano z urzędu 
śledczego. Mówił tym razem in 
ny inspek!or, który zapytał go, 
czy przypadkiem nie odwiedził 
so w os'atnich dniach jakiś je- 
śomość, który przeds'awił się 
za inspektora Antczaka. A gdy 
o!rzymał  twierdzącą odpo- 
wiedź, zapytał czy kupiec nie 
słyszał przypadkiem o nazwis- 
ku Jarczewski. Gdy i tym ra- 
zem o'rzymał twierdzącą od- 


nowiedź, zakom“~'kował, że 
zaraz odwiedzi Raczewskiego 
w biurze. 


I rzeczywiście po godzinie 
przybył do niego inspektor po- 
licii, k'óry bardziej wyglądał: 
na furkcjonariusza policji s'ed- 
czej niż Antczak. Raczewski o- 
powiedział mu o przebiegu roz-. 
mów z Antczakiem i wynalazcą. | 


— Inspektor policji śledczej; 
nigdy nie ucieka się do takich | 


sposobów, jakich użył ten Ant-j Wierności, 


czak — oświadczył przybyły— 
Jarczewski zaś nieśdyś praso- 


go rewirowy i cichym głosem powiedział: 
— Panie doktorze, uprzedzam pana, że z panem 


Uprzedzam pana... 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Warszawa, Marszałkowska 154 
P.K.O. 18814 


od razu dowody przeciw niemu. 
Gdy inspektor policii opuścił 
biuro, Raczewski zaczął ner- 
wowo spacerować po poxoju, 
nie mogąc pog.dzić się z my- 
ślą, że omal nie s'racił 10.000 
zł i to wsku'ek własnej łatwo- 
í Cieszyło go, że o- 
szust dostanie za swoje... 
Wszvsiko szło jak po maśle. 


wał w sklepie ze st-órami i po-|zrczewski przyszedł, Raczew- 
siada dos'a'eczną i'ość wiado-j Si umówił się z nim na nastę- 


mości fachowych, aby rzbierać 
łatwowiernych ludzi. Obserwu- 
jemy go już od dłuższe”o cza- 
su, ale dotychczas nie udało się 
nam ująć go na $orącym uczyn- 
ku. Być może, że teraz to nam 
się uda i że jednocześnie u'mie- 
my jego wspólników, Czy umó- 
wił się pan z nim? 

tu:a' 


— Jeszcze dziś ma 


przyjść. 

— Pięknie. W takim razie u- 
mówi się pan z nim na jutro na 
popołudnie, gdv pańskiego per- 
conelu już n'e bedzie w biurze. 
To bar"zo urro*-i sprawę. U- 
ry? się w pańskim przedco- 


i 


1 
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pny dzień i nazaju.rz punkiual- 
nie o czwartej wynalazca zgło- 
sił się do niefo. W przedpoko- 
ja w niszy był u':ryiy inspektor 
policii. Raczewski wręczył wy- 
naiazcy pieniądze, otrzymując 
wzamian za to nlik papierów,i 
odprowadził gościa do przedpo 
koju, a nas'ępn'ie czekał przy 
drzesiaca na dalszy bieg v, ynad 
ków. 

W przedpotoju jednak pano- 
wała cisza. Zaniepokoiony wy- 
szedł tam i stwierdził, że poin 
spekʻorze nie było śladu. I do- 
piero teraz Raczewski domvślił 
się, że pzdł oficrą wrz” zowa- 
refa crzus'wa. $e d>l s'a na- 


10,9, WIĘTZY zm mr ez airo bies, że s'rasił 1000 -t ji, że 
zaaresz'wę.| dostonały interes zrobili inni i 


W, ten sposób będziemy mielij to jego kosztem... 
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Slub ksiecia Michała nieważny 


dy nowego kuratora 


waż dotychczas książę nie ode- |rator piaśnąłby, aby książę Mi- 
zwał się i wybór przyjął mil- chał zrozumiał, że nie zamierza 
czeniem. Z relacji prasy poz- utrudniać mu życia, a tylko wy 
konać to, co do niego należy. 


Nowomianowany kurator księ 
cia Michała Radziwiłła, b. wi- 
cewojewoda poznański, p. Kazi 
mierz Boening, w poniedziałek 
wyjeżdża do Antonina, 
zamierza przede wszystkim zo- 
rientować się w sytuacji mate- 
rialnej swego „pupila”. P. Boe- 
ning sądzi z tego, co słyszał o 
trybie życia księcia, że wydatki 
księcia są ni 
wysokie w stosunku do jego do 
chodów. Sporządzi więc w tym 
celu w Antoninie dokładny spis 
inwentarza w obecności nota- 
riusza, aby zorientować się, co 
książę posiada. Jeśli okaże się, 


że rzeczywiście wydatki są zbyt | 


duże, to przede wszystkim zre- 
dukuje zbyt wielką służbę w 
Antoninie. 


Kurator ma również prawo 
mieszać się w sprawy prywat- 
ne księcia i między innymi w 
sprawę zawarcia ślubu z panią 
Suchestow. W zasadzie książę 
ma prawo ożenić się z kim chce. 
Jedhakże księciu nie wolno za- 
wierać bez zezwolenia kuratora 
żadnego kontraktu, zobowią- 
zań, a także ślubu. Dlatego też 
małżeństwo to zawarte bez zgo 
dy kura*orą za granica, nie mia 
łoby w Polsce pod wzślędem 
nrawnym żadnego znaczenia. 
Poza tym kurator miałby pra- 
wo wystąnić na drogę sądową 
czlem unieważnienia małżeń- 
stwa, zawarte”o bez jego „bło- 
gosławieństwa"'. 


Jak dona2si prasa poznańska, 
p. Boening nie ma zamiaru siłą 
sprowadzać księcia Radziwiłła 
do Pols'i. Przypuszcza bowiem, 
że wróci sam, gdy mu się wy- 
czerpią fundusze, a komisia de 
wizowa prawdopodobnie nie ze 
zwoli na wysłanie do Nicei no- 
wych pieniędzy. Nowy kurator 
zamierza w najbliższych dniach 
napisać do księcia obszerny list 
i dupiero wówczas dowie się, co 
on myśli o jego wyborze, ponie 


ieporó 


| > wdzięk, i 
Pó rzeczuwistum 
jest krem 
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Mie małej wokan AZC.. 


Znam pana! 
czyli: „Jeden złupił, drugi kupił” 


(A. E.) Pan Ajzyk Bakszysz Bakszysz. — To nie jest złudze 
podszedł do siedzącego przy ka nie. Czy moge zafundować pa- 
wiarnianym stoliku pana Jere- |nu ciasteczko? 


miasża Kaca i rzekł: 
— Dzień dobry panu. 


— Dzień dobry -—— odparł pan takie dobre rzeczy, jak 


Kac, przyglądając się uważnie 
panu Pakszyszowi. 

— Czy pan mnie nie pozna- 
je? ;>— spytal pan  Bakszysz, 
przysuwając sobie krzesełko. 
Nie. 

— Ja też pana nie poznaję. 
Ale mi się zdaje, że myśmy się 
widzieli w zeszłym roku w Za 
kopanem. 

— Dlaczego się panu tak zda 
je? 

i — Bo to pańskie tuiro coś mi 
jest znajome. 

— Nie. My się nie znamy. 

— Doprawdy? A jednak mi 
się wydaje, że tak. 

— To pan jesteś w błędzie. 

— Jak ja mogę być w błę? 
dzie, jeżeli poznaję pańskie tu- 
tro? 

— Widocznie masz pan apte- 
czne złudzenie. 
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*nOkarmen dla cery, 


' Zbuntowała się. 


nańskiej wynika, że nowy ku- 


GDY SZANS 


' - ZNACZNIE WZROS 


kióż się będzie cpierał pokusie zdoby- 
cia jednej z licznych wygranych. Nie 


zwlekając, nabądź 


Centrala, Warszawa, 


odwrotnie. 


DWU! 
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41 Loterii w szczęśli 


oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. 
zamówienia zamiejscowe załatwiamy 
Konto b 
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ŁY, 


cie los 1 klasy 
wej kolekturze 
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Nowy Świat 19, 


P. 'K"S>z192. 


Napoleon Sadek 


Karnawaľowe szaleństwa 


— 42 lata, to bardzo nicbez-! 


na przez 20 lat siedziała cicho 
w domu, prowadziła gospodar- 
stwo i cerowała moje skarpetki. 
I nasle w czterdziestym drudim 
roku życia coś jej się stało. 


«= 


Bo? 
— Bo nie prędko pan zjesz 
fu. 

— Ale po co mnie pan czestu 
jesz? — wzruszył ramionami p. 
Kac. — Przecież pan mnie nie 
znasz! 

— Znam. Od zeszłego roku. 

— Pan się mylisz! 

— Ja poznaję po futrze. 

— Przecież ja w zeszłym ro- 
ku jeszcze nie miałem tego fu- 
tra! 

— Ale ja je miałem! 


Sprowadzony policjant zaare 
sztował pana Kaca i odprowa- 
dził go do komisariatu. 

Na rozprawie stwierdzono, że 
pan Kac kupił futro okazyjnie 
od nieznanego jegomościa, któ- 
ry widocznie skradł je panu Ba 
bszyszowi w Zakopanem. 

Sąd skazał więc pana Kaca | 
na tydzień aresztu z ze” '?cze- 


nm my EE 0 RO > BÓR 


niem. Futro zaś wróciło do pra- i dwa w tył. To się nazywało, 


~ Nięstety! — westchnął q.| wowitego właściciela, 


| 


Zaczęło się od teśo, że pew- 


'rzeba zacerować. 
I moja żona wybuchła: 
Sam sobie ceruj skarpet- 
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7 obwodów, regulacja wstęgi. 
koncertowy możnik dynamiczny 


ZNAWCA PRLI TYLKO W PATENTOWANYCH GILZACH p.n. 


NATKI lub PREP 


LZ „SOKÓŁ“ W. Kwaśn'enski i F. Pacholczyk w Warszawie 


inne nazwy, ale zawsze ja nu- 
siałem żonę obejmować i z nią 
robić kroki. Dwa do przodu, 
dwa do tyłu. 


ROWATKI 


z : ć Potem te same dwa kroki ro-| 
3 świeżość i | pieczny wiek dla kobiety — o- nego dnia powiedziałem żonie, biliśmy prędzej i to się nazywał brze. I pali mnie w gardle. 


powiadał pan Pilc. — Moja żo- że mam dziurę w skarpetce i że fox-trott! Potem były jeszcze | 


— Nie!.. Mnie jest niedo- 
— Więc co robić? Tu jeat 
coś nie w porządku. 
I myśmy się znów zaczęli 
rozglądać, jak się inni bawią. 
O trzy stoliki dalej siedziało ró 


Po tygodniu żona oświadczy” | wnież bardzo wesołe towarzy- 


ła: 


— Dziś idziemy na dancing. | 


Idziemy szaleć i używać życia. 
Przynajmniej raz się zabawię. 
Poszliśmy. Na dancingu był, 
straszny tłok. Ledwo się można! 
było dopchać do stolika. 
Usiedliśmy i siedzimy. 


— Na co czekamy? -— pyta | o mało 


się żona. — Myśmy przyszii, że 
by się bawić! Tańczmy. 
Zaczęliśmy tańczyć. Nas pcha 


ki! Ja mam tego dość! Całe mo, li i nam włazili na odciski. że 


je życie to kuchnia i skarpetki! | coś okropnego! 


Co ja mam z życia? 


Ten wybuch mnie przestra- | zrobić, 


szył. 

— Co ci się stało? 

— Doszłam do rozumu! 
chcę coś użyć w życiu! Jeszcze 
nie jestem stara! Teraz est 
karnawał, ludzie się bawią, sza 
leją! Ja też chcę szaleć, bawić 
się, tańczyć! Chcę isć na dan- 
cins! 

Próbowałem jej łagodnie wy 
perswadować. 

— Po co mamy iść na dan- 
cing? Przecież ani ja nie umiem 
tańczyć. ani ty nie umiesz! 

— To nic! Możemy się nau- 
czyć! Od teśo są szkoły tańca! 

I nazaju*rz poszedłem z żoną 
do szkoły tańca. 

Patefon grał, a ja musiałem 
objąć żonę, choć wcale nie mia- 
łem chęci na nieszczoty i ho- 
Anitam z pin Pres tereti w nrzód 


4 


Też! 


Dwa kroki w 
przód, to jeszcze można było 
ale o dwóch krokach w 
tył nie było mowy! 

Żona się spociła, ja się spoci- 
łem, mvśmy ledwo żywi wrócili 
do stolika. 

— No i co? — pytam się żo- 
ny. — Bawisz się? Wesoło ci? 
| — Jeszcze nie. Tu jest coś 
nie w porządku. Widocznie my 
' się nie umiemy bawić. 

-— Więc eo robić? 

— Patrzmy, jak bawią się in- 
ni i róbmy to samo! Czy ty wi- 
dzisz, jak przy sąsiednim sto- 
liku wesoło? 

— Bo oni piją. 

— Pijmy też! 

Ja nie lubię pić i nie umiem 
pić. Ale czego się nie robi dla 
żony? Kazałam podać wódkę i 
zaczęliśmy pić. 

Po paru kieliszkach pytam się 
any: 

— No ! co? Jak się bawisz? 
Wesoło ci? 


stwo. Jakaś podchmielona pani 
śpiewała na cały głos i wszys- 
cy się śmiali. 

-— Widzisz! — trąciła mnie 
żona. — Ona śpiewa i dlatego 
im tak wesoło. Śpiewajmy też! 

I moja żona zaczęła piszczeć. 
Mnie się zrobiło tak smutno, że 
co się nie rozpłakałem. 
A żona popiszczała, popiszcza- 
ła i przestała. Wcale jej nie by 
ło weselej. 

Po tym jakaś pijana tancer- 
ka wlazła na stół i zaczęła tań- 
czyć. To moja żona: też postano 
wiła spróbować. Może to coś 
pomoże? Może to jest zabawa? 

Ona wlazła na stół; zaczęła 
tańczyć, i spadła, i potłukła się. 
Odwiozłem ją do domu i cały 
tydzień leżała w łóżku. 

Od tego dnia już mam znowu 
spokój w domu. Moja żona już 
nie chce się bawić. Siedzi ci- 
chutko, jak myszka, i ceruje 
skarpetki. 
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PRAWDZI 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kau!:azie grasował ze swoją bar.lą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wi:r- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a oirzymywa- 
ny później okup pięniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Szsi.m-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Sziim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bojatego maśnata naftowcto, 
Olgińsiiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sz!im-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną, 

Jzj ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrowi:ł 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszusiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M'mo ośromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Sc- 
lim-Chnem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Sejim-Chana. O swoim zamizrze oznajmił on 
władzom wojskowym, nię chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaś-'ć, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego TAR iet Ę 

ymczasem ibirow, _przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dńia Czecząniece Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdrodzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Al, naj- 
lepiej disz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
PAR, potem amordovat n A f pokrwąwione- 
o munduru przyniął kartkę: „ zgin ibirow, który czy- 
kał ry aty EE er kę Z. 

: ibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie CzEckca SUE 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski. 

Szamił i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Ki przybył do Selim-Chana. który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 

„ «AM, Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 

-Chaa, całująe go serdecznie. 

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym. w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. Opowie- 
dział, że udał się do koteiu, w którym mieszkał Kibirow, wło- 

na ie przed tym mundur rosyjskiego oficera. 

„dego wysokość Kibirow czeka na pana”, — oznajmił mi 
lokaj, który mnie zame!'dował, — opowiada „Ali". 

„a , ~ Podnoszę się ze swego miejsca, — opowiada 
dalej Kibirow, — salutuję siedzącym obok mnie ofi- 
cerom... Serce zadrżało lekko w moich piersiach..., 
ale chłodnym tonem pytam lo"aja: 

— „Który pokój zajmuje oficer Kibirow"'? 
„Jego wysokość będzie łaskaw... po schodach, 
gie drzwi na lewo. pokój Nr. 2". 

— Wstępuję spokojnie stopień po stopniu, a ca- 
łą duszą pragnąłbym już jak najszybciej być tam, 
na górze, w jego pokoju, oko w oko z naszym wro- 


giem, Chanie... : 


" Tak, Ali, rozumiem to dobrze... Gdy mamy 
uderzyć na wroga, serce nam się raduje i chci”libyś- 
my tego dokonać jak najprędzej, — wtrąca Selim- 
Chan. 

— Podchodzę do drzwi pokoju, nuktam... — opo 
wiada dalej Kibirow. — Z wnętrza odpowiada mi spo 
kojny głos mężczyzny! 

„Proszę”. 

— Wchodzę. Wzrok m5i obejmuje elefancko 
urządzony pokój hotelowy. „Używają życia, te psy”, 
— przebiega mi myśl. 

Przy stolę siedzi ten oficer, Kibirow. Młody, wy- 
soki, o ciemnych oczach... 

Gdy otworzyłem drzwi, podniósł się ze swego fo- 
telu. Oparł się ręką o stół i stał tek w nawpół wycze- 
kującej postawie a wr *—='rzeniu, które na mni2 rzu- 
cił, widać było zdziwienie... 

— Serce uderzyło w moien piersiach, jak mio- 
tem. 


Krew we mnie zawrzała na jego widok. Gdybym 
szedł za głosem tej krwi, wyciągnąłbym kindżał z po 
chwy i zatopiłby go z miejsca w piersi twego nie- 
nieprzy -ciela... Ale zapanowałem nad sovą... 

— Panowanie nad sobą samym daje naiwięk- 
szą gwarancję zwycięstwa nad wrogiem, mój Ali, — 
wtrącił Selin-Chan. z madrym spojrzeniem w swoich 
EA oczach. — Zawsze o tym pamiętaj, Ali, 
— (0 . 

Selim-Chan przysłuchiwał się przez cały czas, 
nie sruszczajac wzroku z tw”rzy swoto A=" i tyl- 
ko ed craen do czasu wro ił jakaś uwagę, nie chcąc 


przerywać toku opowia 


— No i co dalej, Ali? — zapytał z tłumionym 
podnizczniem w głosie. 

— ..Zbliżam się o krok do niego, salutuję i wy- 
ciągając rękę, mówię swokodnym tonem: 

„Mam zaszczyt z oficerem Kibirowem, niepraw- 
daż? Dziwi pana zapewne wizyta nieznajomeso... Je- 
stem Aleksiej Piatakow...'". 

Tamten wyciąga swoją rękę. „Bardzo mt mito", 
— powiada. — „Proszę, nizch pan siada", — i wska- 
zuje mi krzesło. 

„Już ci nie będzie tak bardzo miło, ty psi synu"! 
— myślę sosie w duchu. „Toś ty taki... Uprzejmy, 
elefancki, a chcesz się zdradzieclo dostać do naszej 
gromady... Dziś jeszcze będziesz leżał zbroczony we 
krwi... Już ja ci zapłacę za twoją służbę dla cara... 
Będzie ci miło, jeszcze jak mito...". 

Przy tych słowach Ki"irow przysiera wyraz twa 
rzy, pełen radości i triwmfu, jak człowiek, który na- 
sycił swoje pragnienie zemsty, 


„Bardzo mł miło”, — powiada. — „Proszę, niech pan 
siada", — i wskazuje mi krzesło. 


Kibirow tak doskonale grał teraz rolę „zabójcy 
siebie samego", tak się wżył w to opowiadanie. że 
mimika jego twarzy w zupełności odpowiadała jego 
słowom. 

— „Jestem wysłannikiem ministerstwa spraw 
wewnętrznych", — powiadam do niego, do Kibirowa, 
— cianie dalej „AJi”. 

„Przysłano mnie tu z Petersburga do "onerał- 
guberns'ora Michejewa w sprawie niebezpiecznego 
Selim-Chana"... 

— Na twarzy oficera Kibirowa widzę ożywienie. 

„Ach tak", — powiada on do mnie, — .słucham 
pana... ta sprawa mnie ogromnie, interesuje"... 

— „Właśnie dla'c*o. — odnowdam mu, — 
„jestem tu teraz u pana, koleso Kibirow. Generał 
guberra'or skierował mnie do pana, żebyśmy się po- 
rozumieli ze sobą... Mam doskonały plan schwytania 
tego zbija”... 

— Musiałem, Chanie, tak sie o tobie wvrerić, 
.. — zwrócił się w tym miejscu „Ali' do Se- 
lim-Chana. 

Sel—-Chan uśmiechn=ł się tylko w edpowiedzi. 

— Kibirow »% zadrżał na cnłym eile, — ovo- 
wiada dalej „Ali“, — spostrzegłem to od razu. 


Przy z="nqąch powefnicie 
się na nmłesy”nią 
w naszym piśmie 
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Uniósł się na krześle i pyta mnie podnieconym gło- 
sem: 
Rea ma, pRŃŻ. Jaki? >: 

— „To cię rie da tak w kiku słowach povie- 
dzieć... Pon 'cważ w związku z tą sprawą i tak bę- 
dziemy music! udać się chaj na miasto, więc może 
zeidzicmy.. Po Grcize pomówimiy o wczys:kim"... 

1 


m= 


strata... 

Kibirow schylił głowę na pierś, przybierając wy- 
raz twarzy świętcbliwago męża, pełne*o pozory, któ- 
ry czuje cię tylko narzędziem w rękach Allacha... 

Po chwili opowiadał dalej: 

— Ten Kibirow zgodził się na moją propozycję, 
Chanie.. Uwierzył mi. Był widać ogromnie zacieza- 
wiony i prze'ęty moim przybyciem. spieczyło mu się 
do wyjścia. Wziął swoją czapkę oficersiią. 

„Dobrze”, — = wi do mne —. możemy wyiśń, 
eżeli to panu dogadza. Tym bardziej, że potada 
jest ładno. przyjemniej będzie porozmawiać sosie na 
powietrzu”... 

— Soræ zadrżało we mnie radośnie... 

„Dałeś się złapać na haczyk" — myślę sobie. 

— Wychodzimy razem z hotelu, jeden o'vok 
druśieśo, jak najlepsi przyła-i-le. Kizru:zmy swa kro 
ki w cieniste ulice miasta, gdzie niby swobodniej bę- 
dzie można pomówić... 

— Wid->, że ten m5i cf zer niecierpliwi się już 
bardzo. chciałby wiedzizć, co to za plan. 

„No, a teraz słucham pana", — mówi on do 
mnie. — „Co to za plan, z którym przysłano pana aż 
z Petersbur%a?".. — dodaje z lekkim uśmiechem, 
niby że żartuje... 

-— A wtedy ja do nie poważnym tonem. rrzyci- 
szając nieco głos, gdyż — powiadam, — na!zży być 
ostrożnym w takich sprawach, chociaż ulica była zu- 
pełnie prawie pusta: 

„Widzi pan", — mówię, — „naszym w?adzom 
dano zn”ć ọ pewnym Czeczeńcu, imieniem Ali, zau: 
fanym Selim-Chona, który gotów iest wydać tego 
zbója. swego wodza, w nasze rzece”... 

W tej chwili oczy Selim-Chana, słuchającego 
teso opowiadania, zapłonęty. Porwał się ze swego 
mie'sca i, ściskając mocno ramiona swego Alizgo, za- 
wołał z zachwytem: 

— AIi, Ali! przecież z ciebie prawdziwy diab-Ħ! 
Co z” wspaniałe remysły przychodzą ci do głowy! 

Tym razem Kibirow pomyślał w duchu, ż2 na 
taką pochwałę w zupełności zasłużył... Gdyby S-lim- 
Chan wiedział, że całe to opowiadanie nie było pni- 
czym wi-zej, jak jefnvm wspaniałym pomysłem!”... 

Po chwili ciąśnął dalej: 

— „ tm Alim mm ste pitata zeina=* 
łu, w Groznym”... — mówię do tego K'::rowa. — Sc- 
lim-Chana nie tak łatwo będzie wziać, nawet jeżcii 
wyda fo jeso zzulany człowień.. Cbaj z panzm da- 
my sobie łatwiej radę i dlatego waśnie fanerat-f"1- 
bernatot skierował mnie do pana, ko!3*%o I**'row"... 

— Ten oficer Kitirow, — opow ada dalsj „Ali”, 
jakbym mu przyniósł najlepszą nowine.. aż rone 7e- 
ciera z zadowolenia... Uradowzny widać, że będzie 
mógł cizie wreszcie schwytać, Chania... 

„Ach, to dlatego chsiał pan zejść ra mi-"'o", — 
mówi en do mnie. — „Już terez rozumiem .. To pew- 
nie dziś "2722 mamy się spotxać z tym Alim? 
Tak". — odnowiadam mu. — „Dziś, gdy za- 
padnie zmrok, za miastem, nd dużym stawem“. 

— Rozumi2-7. Chanie, chciałem tego ptaszka 
wyciąśnoć na odludzie... 

O, Ali. ty wiesz, jak się zabrać do rzeczy! 


. 


— 


— zawołał Selim-Chzn. — Od rozu wisdziałem, że 
ty nalepiej wykcenzsz „tę rożotę". 
— Bylo sż-n1w'07'- — rrowieda dalej „Al:” 


— M*wie wigs do me*o oficera: 

„Pójd”izmy sobiz powołnym krokiem, to w sam 
raz przy d-i>ny na czas'... 

„Dobrze”, — odnowi”da on. — chodźmy”. 

S-ręzamv w jakaś rite, gdy nasle u'f-ę, że 
mój Cfie=ę e-lu'uje, e salutuję i ja oczywiście, — j 
PSE T feruje gra "hf m=ne'o W pa- 
szą sironę. Zadrżałem... 
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Kalendarz daia 


NIEDZIELA 
4 po 3 Królach, 
5. Ew. Mat. 8.0 
burzy  uśmierzo 
nej na morzu. 
Martyny i Hiacyn- 
ty. 
Słowiaźski; Dobro 
śniewa 
Słońca: wsch, 7.22, 
zach. 16.13. 
Księżyza wschód: 
629, zach. 15.32 
KRONIKA HESTORYCZNA: 
1018. Pokój Chrobrego z Niemcami w 
Budz czyn'e. 
1363 Ziazd 4-ch mocarstw w Krako- 


kawa CO PIP 2. 


Siy eń 


wie, 
1664 Rozejm w Andruszowie, utrata 
Smoleńska i miast za Dnicprem. 
1889 Słynma tragzdia w. Mayerl'ngu. 
Samobóstwo are. Rudolfa i Ma- 
rii Vetery, 
1018 Stany  Zjedn. 
Polskie. 
Krwawe walki powstańców pod 
Nakłem. 
1933 ZE obejmuje władzę w Niem- 
czec 
ERZYSŁOWIA LUDOWE: 
Każda Kasia na swojego Jasia. 
BRE ZYWO PORA ENES ZRK TRZA 


WIELKA WYGRANA 400.090 ZŁ. 


w loterii kiasowej padła na los 53915 
wybrany przez jasnow.dzącą medium 
Tamarę. Przepawiedzie jasnowidzą- 
cej — medium Tamary zadziwiają ka- 
żdego zdumiewającą tralnością we 
wszyzdkich kierumkach. Cpracowania 
odpowiedzi ścisle indywidualne. Po- 
dać dekładną datę urodzenia, ezytel- 
ny adres, załączyć 1-— zł. znaczkami 
na porto. Adres: Medium Tamara, 
Kraków, Straszewckiego 25. 


7Ł.160.— 
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ASZYNY 
de SZYKI? 


najprzędniejszych marek światowych, 

moc do ono acia mereż* 

tów, cerów i t d. — 

RATAMII A © 

Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 

CENTRAIA MASZYN, KRAKÓW 
ul. Dietla Nr. 1069, A. 
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Dostawa na koszt firmy. ZASECKI G0 . 
Siwe wloty 3a sta 


brońmiy sie porzed, wygladem. Sinera 


W  począlkach stycznia w 
icezgo dokonano potwornego 


aS 
morderstwa. Przesiępca wtarś- 
nął do mieszkania bogatego 
reniiera, Millicana, zadał mu 
kilka śmiertelnych ciosów no- 
żem i zrabował biżuterię oraz 
1060 dolarów w gotówce. 
j Morderca sądził, że rentier 
jest sam w domu. Millican byf 
kzwalerem, kucharka była w 
domu tylko do wieczora, a sta- 
ry służący miał tego dnia wy- 
chodnie. Przestępca, który ze- 
brał dokładne informacje o try 
bie życia Millicana, nie miał pe 
jęcia o jednym: że rentier ma 
ślepego brata, Wincentego Mil 
licana, który przebywał w sana 
torium i tylko na kilka dni w 
roku przyjeżdżał do brata. Wła 
śnie w czacie napadu rabutko- 
wefo znajdował się on w mie- 
szkaniu brata. Przebywał w 
przyległym pokoju i był świad- 
kiem zabółsiwa brata. Nie przy 
szedł mu jednak z pomocą, po- 
nieważ wiedział, że nie zdoła 
nic wskórać, ukrył się więc 
pod łóżkiem i czekał na odej- 
ście zabójcy. Gdy ten się odda- 
ll, opuścił swą krvówkę. nod- 
reptał w stronę telefonu i zaa- 
larmował policję. 


Gol ska 
FARBA DO 
WŁOSOW 
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DARMO kzżdy otrzymuje nagrodę 


W celu sonoularvzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes- 


EC... 


| 
| 


uy Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące warteściowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


| śŚlepiec nie mógł podać poli- 
cji opisu zabójcy, ale m'mo to 
| mógł okazać jej pomoc. Jeszcze 


etel 


Dzieki niemu udało się zdemaskować zabójc 


| 


w ciągu nocy przesłuchano 


e miionara 


Str. 7 


wać za pomocą noży“, ale nic 


tych wszysikich przestępców, | nie można było cd nich wyde- 


kiórzy mieli zwyczaj „praco-| być, albowiem każdy 


J.LAI 


WARSZAWA. MARSZAŁKOWSK 


am 


UOŁKA © 
MOLOPO inga 


. 
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SE, 


R 121 — TEL 242- 
ODDZIAŁY: 


Poznań, Mielżyńskiego 21 =- Worszewa: Dworzec Główny 
odiazdowy i nad linia średnicowa. ul. Targowa 46 i Wolska 13 


a Q bad -= P P 
Nigäy nie jest zapóźno 
cierpisz na chorobę merck, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle arirótyczne, czy po- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności da 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół mo-zopędnych „DIUROL”, które zano 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 


Jeden sacagi liy hwog 


TS 
y 


H 


; T H 
może przynieść Ci milionową fortunę — 
Kup więc los w szczęśliwej kolekturze 


ZĘ 


13 — D.K.G. 1567 


myśleć o zdrowiu 
tym bardziej jeżeli 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL", a gdy przelso+ 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać 


będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycią na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL” 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Nowa seria 


maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, patefony| Piaalismy już pokrótce o wyniku] 


walizcewe, zpzraty iotograliczne, skrzypce i mandcliny, zegarki męskie | |c.owania, który padł na Nr 17270 w ;niętą gotówką? 


i damskie, bielizna stołowa, sztuki płótna (po 17 mtr.), kspony na ubra- 
nia męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.), kołdry 
watowe oraz wielką liość innych nagród jak cenne dzieła literzchie i t, p. 


Kreski należy zastąpić literami w ten spozób, aby otrzymać znane przysło- 
wie ludowe, 
Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żądnego 
ryzyka -— niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czytelny i dokładny adres. Każdy otrzymuje odpowiedź, beż 
zobowiązania. Adresować:; 
POWSZECHNE WYDAWNICTWO  POPULARNO-NAUKOWE, 
ŁÓDŹ, UL, PIOTRKOWSKA 620. 
Rozwiązanie szarad prosimy przesyłać tylko pod powyższy adres, by 
cenne nagrody nie ominęły naszych P. T. Kiientów. 


W CZTERY OCZY 


intor pa rozmowy Ikea z Czytelnikami 


Ne wolno upadać na duchu 


P, HALA Z POWIŚLA pisze nem:, okrutny sposób i pogerdził, jak naj- 

„Zwracam się, Kochany Redakto- | gorszą, w dodatzu zostawiając mnie 
zę, 7 bardzo gorącą prośbą o wvdru, w cemienym otanie. y A 
kovronta mogo listu i o radę, którami| Rozpacz mcja nie ma granic? Cóż 
noże przynieść wielką ulgą w Sk Ies sierocie, pozostaja robić?.., Więc 
ko do kogóź mam się zwrócić, jaknie rzóź mi, Redaktorze, co mam uczy- 
do Ciebie? , |mó? r , 

Wysłuchujesz wszystkie bóle nie-| Jestem sierotą, pozostawioną na 
szczęśliwych cłier, wysłuchaj i mnie, tym świecie na pzetwę losu przez ta- 
będącą już na dnie wielkiej przepa- | iiego łajúaia, wykorzysianą i wyp” 
ści, chniętą za próg, jak piceu. || 

Maejąc lat 24, poznałam chłopca! Przemów i mojemu Stachowi do su 
imienicm Stach, którego pokochałam | mienia, aby na przyszłość z inną nie 
prawdziwą miłością, mając przed tym postąpił tek samo, iak ze mną“. 
już duże powodzenie u chłopców, na s$ 
co wszzkże byłam cbojetna, 

Jedcn ze starających się o mnie 
chciał mnie zaślubić, Ten mój uko- 
chany wyrwał mnie z rąk innemu i 
pckrzyżowzł mu plany. | P 

Przysiegzł mi miłość i wierność do- 
zgonną. Bylem d'a niedo wszystk:m, 


Z-r-w-e t- b-g-c-w- n-r-d- 


z 
Najlepszą nauczką dla niegodziwe” 
go Stacha, a zarazem niezbędną po" 
mocą dla Pani będzie zaskarżenie go 
do sądu o alimenta, które będzie mu- 
siał płacić po marodzeniu dziecka, 


ni wie będzie kosztowało, 


; 2 UARBĘĘCJ SE SA z: = { SE 
co meże tyć nejćroższym. Jakież to Pani, skorzystać z t. zw. „prawa u 
były ciwile szczęścia, lecz i jakież gich”, przewidw'ączgo bzzpłatną po- 
kró'kiel mie przvmą dla osób nizzrmożzych. 


Jego przysięga była fałszywa i cb- i 
8 Gdy boków tylko mnie zdo- chu. ko mt Po 
był, gdy wykorzystel neiwn” dz 2w- | 


czątko, jakim byłam, porzucił mnie wi ka. 


Nawet wystąpienie do sądu nic Pa- 
bo może 


Nie we'mo Pani tylzo uprdoć na du m p-rewę 
przed seką boraro sporób 
inoważne zadanie: wychowanie dziec- resz'ą zaś D 


ostatnim dniu ciąćnienia czwartej kla- 
cy czterdzieste;  lterii 
Dzisiaj dorzucamy jeszcze garść szcze 
gółów i podobizny szczęśliwych gra- 
czy, 


p. Stefan Kondys doszedł do fortuny 
w dość niezwykły sposób. Oto jak 
opowiada on o tym szczęśliwym wy- 
darzeniu: 

— Brałem udział w zawodach lek- 
koatletycznych, które od czasu do cza 
su urządza Oddział Zwiazku Rezer- 
wisiów w Rabce. W biegu na 5 kim. 
znalazłem się u mety pierwszy w dob 
rym czasie i w dobrej formie, co tak 
ucięszyło wielkiego entuzjastę wycho- 
wania fizycznego i sportów w ogóle, 
p. Andrasza, właściciela kolektury, że 
z własnej iniojatywy ofiarował mi na- 
grodę w wysokości 40 zł. Wstąpiło 
we mnmie jakieś natchnienie, że te 
pieniądze przynicsą mi szczęście, po 
prosiłem więc p. Amdracza o ówiart- 
kę losu do czwartej klasy i zapiaciłem 
za nią wygrzną nagrodą. Przeczucie 
nie omyliło mnie, gdyż rzeczyw ście 
na nabyty w ten sposób numer losu 
padła wygrana miliona złotych. 
„SE Faktyczmie więc otrzymał pan 
|za swój wyczyn sportowy 200.009 zło 
| tych? 

— Niezvpelnie, gdyż koledzy moi, 
pp. Jan Mrozek i Ignacy Sicakowiec 
prosii mnie o dopuszczenie ich do 
lepóiki na co sę zjodziłem cddz'ac 
p swojej ćw orki W ten 
wydrołom 109009 zlotych 


ja ! 
odzieliti sie moi spómi- 


] 
i 


— Co pan zamierza zrobić z osiąg 


Posiadzm 


z nich 
miał doskonałe alibi. Wówczas 
to właśnie przybył policji z po- 
mocą Wincenty Miliican. Gdy 
bandyta przybył do mieszkania 
brata, zamienił z nim kilka 
siew. Oświadczył swej ofierze, 
że jest bratem  kucharki i ma 
polecenie od niej i tylko na tej 
podstawie rentier wpuścił go 
do mieszkania, Wincenty Milli- 
can słyszał z przyległego poko 
ju tę rozmowę, a mając, jak ka 
żdy ślepiec doskonały słuch, 
mógł z łatwością poznać zabój- 
cę po głosie, Ukrył się więc za 
kotarą i policia po raz drugi za 
częła przesłuchiwać za'rzyma- 
rych. Gdy przesłuchiwała szó- 
steso z kolei przestępcę, zza 
kotary wyszedł ślepiec i o- 
świadczył, że to jest zbsod= 
niarz, pomimo, że go nigdy nie 
widział, Przestępca jeszcze 
przez pewien czas wypierał się 
winy, ale w końcu przyznał s'ę 
do zarzucanego mu czynu i 
wskazał miejsce, 


gdzie ukrył 


NP f ae f 
J.S ZACH WARSAWA 


Panowie !!! 199°, 


sił męskich uzyska pan, słosu,ęc 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
„Inventus', Warszawa, Aleje Jerozoe 
limskie 35. 


llonerów 


cze do zrealizowania wygranej. 
Ostatnia wreszcie ćwiartka znalaz” 


liczną i niezamożną j ła się w posiadam'u p. Julii Luscwej, 
klasowej. |rodzinę, chcę więc jej przede wszyst- | właścicielki pracowni i sklepu macar 


kim zapewnić byt. Co do mnie jestem | skiego w Rabce. Na nr 17270 gra o- 


z zawodu mturarzęm, teraz 
praźnąłbym się wziąć do handl. 


jednak | na już ed kilkunastu lat i cierp.wość 
bo |jej została sowicie nagrodzona. 


Pne 


czuję, że posiadam. zdolności w tym 
kierurku. Będę zręsztą dalej próbo- 
wał szczęścia w grze na loterii, bo 
nowy podział losów na 5 części i 
zmniejszenie ich ilości ze 195.000 na 
160.000, zdaniem moim, zwiększają 
szanse wygrania 

Na śrupie widzimy pp. Frenciszka 
Gawronx (Rabka), Jana Opalitski-go 
'Chabówka), Józcła Pająka (Sacha), 
Tadeusza Kobaka (Chabówka), Szcze. 
pena Trzopa (Chabówka), Władysła- 
wa Cyszczoja (Chakówka), Piotra 
Broźka (Chatówia), Józefa Świzcha 
(Rabka) oraz dwie małżonki tych o- 
slataich Reprezeniują oni spółkę ko- 
leżeńską złożoną z 20  funitcjienoriu- 
szów kolejowych. Spólka ta nabywa 
stale pewną ilość części losów, a wy 
greng członkowie dzielą się pomiędzy 
zoba, Ponieważ wśród tych losów zma 
lazła się ćwiartka Nr. 17270, każdy z 
człorków spółki otrzymał po 10003 
zł, By ułatwić im podział, Dyrekcja 
Polskiego Monopotu Lołery'nego za- 
miast jednedo czeku na 200.000 zł. 
wystawiła 20 czeków na Banik Gospo- 
darstwa Krajowego, po 16000 zł. każ- 
dv. 

'Cztorikowie spółki wyrazili wie!- 
kie zadawoienie z podziału losów r 
5 części, gdyż zwięjke”a, to szańme w 
$-ana, zwłaszcza wobec zredw”c” 
Tessi lerów o 35.000. 


Wiegele ha pozoi ćwasiki p I 


" 


M, z Cieszyna nie zgłosiła się jesz- 


czątkowo gdy powiadomiona ją o wy 
granej przyjęła to za žart; uw.crzy- 
ła dopiero zapewnieniem ko.ciiora, 

Pani Lubowa pozostała wiema i 
nadal swemu ulubionemu numerowi, 
zwopatrując się niezwłocmie w los 
do pierwszej klrsy czterdzies'2j p czw 
szej loterii klasowej, bo ciąg czie 


Jspaczyna się 17 lutego br. H 
Wszytkie wygrane w tej loteri, z 
milionem na czele, dzielić się już bę 
'a. nie pomiędzy czterecm, jak čo- 
chszas, lecz pomiędzy pięciu gri- 
wy, co — izk to Po poč wH 
- 331 p — łąemie zo k 
.wvy-uszrezenych mime- 
P 199 013 ogromme wzmo 
że szanse wygrania, ` 


2 


ma te. 


E 
szeniem ilości 


Teatr im. J. Słowackiego 
Niedzicła 4fop.: „Gałązka romary_ 


nu”. 

Niedzela wiecz.: „Czemu kłamiesz 
najdroższa”. 

CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA 
Dziś w niedzielę zagrana będzie 


komedia muzyczna „Czemu kłamiesz 
najdroższa? *. 

Obsadę tego karnawałowego żartu 
objęli: p. Matusiakówna p. Czajkows 
ki oraz p. Wernicz Fabisiak Kondrat 
Macharski. 


TEATR BAGATELA 


Rewia p. t. „Figle karnawa- 
lowe". 

W rewii bierze udział cały zespół 
artystyczny żegnający Kraków z Gra 
bewską, Pilarskim, Rytowskim, Reg- 
nisem oraze baletem na czele. 

Rewię cechuje wesołość, pomysło- 
we dekoracje, oraz atrakcyjny prog- 
„ram. 

Ponadt film „Mali bohaterowie". 


25-LE'TNI JUBILEUSZ ANTONIEGO 
KACZOROWSKIEGO 
W poniedziałek. 31 stycznia w Sa- 
li Saskiej, ul. św, Jana 6, o godz. 6.30 
i 8.45, dan ebędzie przedstawienie ju- 
bileuszowe nowego programu H, 
/bjerzchowskiego pi. „25 lat śmie- 
chu“ Udział przyjmuje 30 osób, 
proszonych wybitnych 
sła Krakowa. 


za- 


artystów mia- 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Yoshiwara 

ADRIA: Linia Maginota 

ATLANTIC Kwiaty Nicejgkie 

L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulen 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 

ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: „Truxa” 

UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Mały lord 

WANDA: Dama na 2 tygodnie 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R £ Ac 


(0 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia; Wrzesińska 1 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 
Dziś o godź. 10.30 na hali sporto- 
wej przy ul. Zwierzynieckiej 26, od- 
będą się zawody lekkoatletyczne pań 
i panów. W programie przewidziane 
biegi, skoki i rzuty kulą. 
REZYGNACJA PREZESA KOZPN%'u 
Prezes K. O. Z. P. R, p. mjr. Wart 
Roman zrezygnował z godności pre- 
zesa. Do czagu zwyczajnego walnego 
zgromadzenia agendy objął wicepre- 
zes p. Józet Klejn, 

KOMISARZ w K. O. Z. B. 
Polski związek bokserski miano- 
wał komisarzem wydziału spraw sę- 
dziowskich K. O. Z. B. p. Stanisława 
Winiarskiego. Przy tej sposobności 
nadmienić należy że związek bokser 
ski jest bodaj że najmłodszym związ 
kjem na terenie Krakowa, jednak po 
siadał dotychczas największą ilość ko 
misarzy. Coś jest nie w porządku. 
SĘDZIOWIE RADZĄ 

dniu 6 lutego b. r. w lokalu K. O. 
Z. P. N, przy ul. P. Michałowskiego 
3, odbędzie się doroczne walne zgro- 
madzenie Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Ręcznej. 
Zgromadzenie 
ejekawie, ze względu 


to zapowiada się 
na zgłoszenie 
szereg między 
innymi wniosek o skreślenie wszysi 
kich sędziów Żydów. 


ciekawych wniosków, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Przed przyjazdem Regenta Węgier do Krakowa 


W pierwszych dniach lutego 
b. r. Kraków przeżyje niezwy- 
kle podniosłe chwile. Zawitają 
do Krakowa i zamieszkają na 
Wawelu Najdostojniejsi Goście 
J. Wys. Regent królestwa Wę- 
gier Mikołej Horthy i Pan Pre- 
zydent R. P. Prof. Ignacy Mo- 


Ścicki. Prócz tego przybędą do | 
Krakowa najwyżsi dostojnicy 
Węgier i Polski, 


Gościna Najwyższych Zwierz 
chników obu związanych od- 
wieczną przyjaźnią narodów 


stać się winno bodźcem do naj- 
wyższego manifestowania i ser 
decznych uczuć ze strony wszy 
stkich mieszkańców Krakowa 
dla wielkiego i bohaterskiego 
narodu węgierskiego oraz jego 
zwierzchnika bohaterskiego żoł 
nierza i oswohodziciela Węgier. 

Doniosłe znaczenie tej gości 
ny będzie też niezawodnie nale 
życie ocenione przez ogół oby- 
wateli Krakowa, a to przede. 
wszystkiem dzieki  niezliczo- 
nvm istniejącym tu pamiątkom 


i dokumentom, sięgającym za 
mierzchłej doby Średniowiecz- 
nej a wykazującym wspólne bra 
terstwo i współpracę kultural. 
ną oraz wspólne dążenie do zdo 
bycia i utrwalenia wolności. ce 
chujące oba nasze narody. 

Należy przeto oczekiwać, że 
Kraków Dostojnego Gościa wę 
gierskiego i towarzyszących mu 
przedstawicieli bratniego naro- 
du powita najserdeczniej, zg0- 
dnie z nakazami tradycyjnej go 
KS 


Atrakcją dla Krakoua |igageiCĆl von Ehn 


będą występy fenomenalnej śpiewaczki 
oraz znakomitej orkiestry jazzowej OKEY BAND pod dyrekcją L. MITELSBACHA 


OD go LUTEGO W CY GANWIESEEE 


Straszne morderstwo w Krakowie 
przy ulicy Mostowej 


szynku Rokosza dlowym, zam. w Krakowie przy główną tętnicę. Pogotowie Rat. 
Antoniego. przy ul. Mostowej 8. ul. Kalwaryjskiej 14. Po kłótni | przewiozło Sztemera do szpita. 


w 


Wczoraj 


na tle pora: | 


| 


powstała kłótnia 
chunków osobistych pomiędzy 
Bednarczykiem Witoldem, zam. 
w Krakowie, pod bliżej nie zna- 
nym adresem. a Sztemerem Gu- 
stawem. lat 30. agentem han- 


Wczoraj w godzinach połud- 
niowych wysrzałem z tewolwe- 
ru w umywalni Tow. Kont. dla 
handlu i przemysłu przy ul. Ko- 


ilice obojczyka. 


węgierskiej 


tej Bednarczyk i Sztemer wy- 
szli na ul. Mostową, gdzie Bed- 
narczyk w czasie dalszej kłótni 
ugodził Sztemera nożem w oko 
przecinając mu 


pernika 6, usiłował odebrać so* 
bie życie Wilhelm Knoll, urzęd- 


nik. Zawezwane pogotowie ra. | 


tunkowe w bardzo ciężkim sta- 


la św. Łazarza na oddział chi- 
rurgiczny i mimo pomocy lekar 
skiej Sztemer o godz. 22 zmarł. 
Bednarczyk po zranieniu Szte. 
mera zbiegł. 


Samobójstwo urzędnika przy ul. Kopernika 


nie przewiozło Knoła do szpita- 
la Ubezpieczalni Społecznej w 
Krakowie. Przyczyna usiłową- 
‘nego samobójstwa; nieznana. 


Echa burzliwych zajść na placu Jabłonowskich 


Wczoraj przed sądem apel. 
w Krakowie zakończył się pro 
ces o burzliwe zajścia na pl. Ja 
błonowskich. 


Dnia 21 czerwca 1936 r. w 
Tow. Un. Rob. z okazji „Dnia 
Kultury robotniczej* urządza- 
no zgromadzenie na pl. Jabło- 
nowskich przy udziale kilka ty 
sięcy osób. 


W czasie powyższego zebra. 
nia z grupy skławającej się z o 
koło 100 osób zaczęły padać o- 
krzyki o treści rewolucyjnej a 
następnie grupa ta po skończe 
niu zgromadzenia ruszyła po 
chodem w kierunku ul. Jabło- 
nowskich przy czem jeden z u 
czestników tej grupy wyjął cze 
rwony sztandar. 


Za ten czyn zostali oskarże- 
ni A. i L. Krausowie, M. Reiter 
S. i L Storch W Kozub i J. Zbro 
Ja. 

Sąd okręgowy skazał ich na 
kary od 2 miesięcy aresztu do | 
10 miesięcy więzienia . | 

Od wyroku tego wnieśli oska 
rżeni apelację i sąd SE istyjny,| 
na wniose kobrony przesłuchał 
szereg Świadków a między in 
nvmi b. posła Adama Ciołkosza 


ia: 


Wobec zawiłej sprawy sędzia 
postanowił przekazać sprawę 
sądowi kolegialnemu i w tym 
celu jozprae odroczył. 


Rozprawie przewodniczył s. 
dr. Kawęcki oskarżał proku. 


a. 


w Krakowie 


rator dr. Marcinkowski, bronią |szowski dr. Pajdak i dr. Ros. 
adw. dr. Schreiber dr Jan Ple- | thal. 


Już 


nadeszły lo 


są do nabycia w kolekturze 


RACIA 


KRAKÓW RYNEK, GŁ. 


| Co dugi los wygrywa!!! 


Konto P. K. 


sy l-ej klasy 
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Zastrzelił i5.letnią narzeczoną 

i popełnił samobójstwo 
We wsi Gniewięcin pod Ję- 
drzejowem 24-letni Edward Ko. 
źlicki strzelił do swej narzeczo- 
nej ł5-letniej Kazimiery Nowo- 
sińskiej, trafiając ją w okolicę 
serca. 

Po dokonaniu tego czynu Ko 
źłicki wybiegł przed dom i cel. 
nym srzałem pozbawił się życia 
Przyczyną rozpaczliwego kro- 
ku był zawód miłosny oraz 
sprzeciw matki na poślubienie 
Nowosińskiej. 

Postrzeloną Nowosińską, któ- 
rej kula przeszyła pierś i prze- 
szła na wylot, w stanie bardzo 
ciężkim odwieziono do szpitala. 
MORUSZECZKO SPRAWCĄ 
NAPADU W DZIEDZICACH 
Prowadzone nadal dochodze- 
nia celem. ustalenia listy zbro- 
dni i przestępstw, jakich dopu- 
ścił się krwawy zbir Nikifor Ma 
ruszeczko, ujawniają coraz to 
więcej włamań i napadów, w 
jakich brał on udział. Ostatnio 
ustalono jeszcze, że napadu na 
mieszkanie Ludwika Wawrzecz 
ki w Dziedzicach dokonał rów- 
nież Maruszeczko. 

Podczas napadu w mieszka- 
niu znajdowała się również żo- 
na Wawrzeczki. Emilia. która 
skonfrontowana z Maruszeczką 
z całą stanowczością rozpoznała 
w nim jednego z trzech napast- 
ników. iBandyci zabrali wów} 
czas nieco gotówki i kilka cen. 
nych drobiazgów. Zapytany Ma 
ruszeczko zaprzecza jednak 
iwierdzeniom Wawrzeczkowej. 


Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowv 


s» CONCORDIA: 
JANA WOLNEGO 


SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103-84 
urządza pogrzeby od najskromniej- 
srych do najwspanialszych. przepze- 
wadza ckąhumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa, 


KRAKOWSKIE OSTY. 


Koloniałne zawracanie: głowy. 
Oddawna inż? na łamach prasy 


wszelakiego autoramentu ukazują 
się od czasu do czasu jak wiośniane 
jaskółki wiadomości, że w Polsce ma 
my nadmiar towarów kolonialnych 
różnego gatunku, wskutek czego 
wszystkie te towary koloniałne będą 
nadzwyczaj spadać w cenie. 

I każdy będzie mógł sobie tanio 
pieprzyć tanim pieprzem - będzie 
mógł pić czystą kawę brazylijską bez 
Kneipowskiej domieszki, a herbaty 
to będziemy używali zamiast wody, 
wszelkie zaś kasze będziemy spoży- 
wać z rodzynkami, a ryż będzie ta- 
ni jak barszcz i t. d. itd. 

Słowem nastaną czasy kolonialne. 
Tymczasem prasa swoje u kupcy 


Może i mają rację owi kupcy, bo 
jakże by to było, gdyby tak nagle po 
taniały te wszystkie frykasy zagrani 
czne, - przecież to byłby grzech, tem 
bardziej gdy nasze krajowe artykuły 
pierwszej potrzeby pędzą w cenie w 
zwyż i w zwyż. 

Jakże by było. gdyby ziemniak 
był droższy od banana - a jabłko od 
pomarańczy - a groch od kawy - a 
barszcz czerwony od herbaty ceyloń 


Poco więc bujać, że władze wzięły 
się energicznie do kontroli cen towa- 
rów kolonialnych, kiedy nic nie sta- 
niało i nie stanieje napewno. 

Chociaż powino by stanieć, bo nie 
jesteśmy krajem miliarderów, aby po 
żwalać sobie na przepłacanie np. tej 
kawy, - którą w Brazylii pali się w 
parowozach. (Oset) 


Konto czekowe PKO, 414.735. 
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